
295 — Rocznik X. środa, 23 grudnia Î8S8,
entrée 

>r*eciw 
‘ lub i 
U su 
3114]

Redaktor edpowiedsialay :
,o<lor Żyrhlliigbi w PofJtunln.

. jjtn^ya i ekbped.: Plac Wilhelme w g ki No. •• 
Biuro redakcji: Lipowe ul. No. 1.

lin), 
8 taj. 
tatniéj 
017gi. 

:a jak

icin.

Bzlenuik Pozttaosk!
Jp oodłieunic z wyjątkiem poniedziałków 

dni r oświętaych.
lane pejc.d/ćc.e sprzedają »ię w ek«padycyi 

po 2 iz-
Cena »jrtnszeii (!nseralew s)

^016«* dro^aogo 1 sgr. 6 len. — k^»lucy oc 
24»««'e J-^hnege 3 eg * ’*

Łlslj 
oeyi i ,freakowftuet

,p,. . "tv w
wiersza drobnege 3 egr. (ind. tłóra )

¿akcyi, edisi; n-.airae^i i ekspodycyl win wy Vy

PneipUU kwirtiUi
wynosi w Powiania 2 tal. 16 egr., w moaarehii pru
skiej 8 tal. 1 egr: 8 fen., w AuBttjri 0 guldenów, w 
Niemczech ’ •»!. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angl 
i f. »«♦. w Ssweoyi 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal- 2 
agr., w ty loszech 28 fr.i w Rzymie 30 fr., w Sawa

caryi 26 Gr., w Belgii 10 fr., w Turcyi 28 fr, 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata I agłossenla
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pecztowe? W innych krajach zać tylko nasze aiec. 
tury, za których pośrednictwem («ob. nii.) moim»

takie przesłać ogłoszenia do tkap. Dzień. Pozn. 
Rętopisma

aadayłaue redakcji me zwracają »ię i będą 
niaioion«.

po-
Me
mu
de*

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
ffrocławiu: Jenko A Sarnighausen, JunkemetraMe 18. — W Krakowie: Józe> zcch, księgarz — F. H. Richter, księgarz 1 nakładca Strzechy we Lwowie przy płaco Maryackim: — W Paryti. (przyjmują przedpłat«) Librniri» do Lnzembeurg 

de Tonraon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue da Pont de Lodi 1. — W uondynie: księgarnia H. Pender, 8 Litt’e Newęon Street, Leicester Square W. C. - Aleneye de ppzyjniawwnl« «głoazedt Na całą Krancyą w Paryłu pp. 
łS8, Lafitte, Ball|ier & Gony). Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie n M Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenatein A Fogler. — W Berlinie: Rudolf Mo»«e Gr. Friednchstrasse 60, A. Retemeyer H. Albrecht 
jKfflstrasae 34, — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort. Sachse & Comp. W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. _ W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: 8t. Bajoński; w Bydgoszezy: Tom z SniGgecki; 
iithnnie; Józef Chociszewski; w Czempinie: J. Ekert; w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Gołańczv H. Stan; w ’i owrocławiu: A. KryUzewski; w Jtraczowie: Stefański; w Key ni; Ignacy Wendziński; w Kostrzynie: Swoboda; Krobi: Jakób 
finan; w Krotoszynie: Ludwik Ciecierski; w Książu: J. Nieradziński; w Łabiszynie M. Kaliski; w Miłosławiu: J. Kamiński; w ur. Goślinie: Smorowski; w > akie: L. Wyszyński: w Obornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie J. Priebatseh 
jeszewie: L. Zboralski; w Pobiedziskach: J. K. Groch o lski; w Rogoźnie: Zieliński; w Śmiglu: T. Radkiewicz; w Śremie: N. Kucharski; w Strzelnie: A. Laskowski; w Toruniu: Mazurkiewicz; w Trzemesznie: Buzal ki; w Wągrówcu

Zapałowski . w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wrześni: K. Wiaźewski, B. Nowakiwzkl.

F,y
HO]

a
czny

lane, 
i cu- 
eko- 
I ro
li.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
nosi od 1 stycznia 1869 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Nifemczech 3 tal. 12 sgr.; w Szwajcaryi 25 franków; 
Francyi 18 fr.; w Belgii 16 fr.; w Królestwie Włoskićm 28 fr.; w Rzymie 30 fr.; w Turcyi 28 fr.; w Anglii 1 funt szterling; w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; w Ameryce 6 dollarów; w Danii 4 tal. 
sgr.; w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tóż u 
aa Antoniego £5©se, w Bazarze, Pana Niowickiego, ulica Wrocławska No. 9, Pana II Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Ir.ytlora BSiihcIi. plac Sapieżyński No. 1/2,

L Jakuba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Keyaner», ul Wodna i róg Garbar No. 15, „ KoHcltin. Ijäblscbii». ulica Szewska No. 1, „ II. Michaelis, MaleGarbaryNo.il,
„ Józefa Wache, ulica Szkólna No. II, „ J. Allcltowicza,|Chwaliszewo No. 13, „ IKritcsta Jlalade, ul. Fryderykowska No. 19, „ NI. Frle<llaei»<ler, plac Wilhelmowski No. 6.
miejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów.

Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 
łkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę PP. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — DlaAngliii Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
;nder, Little Newport Street, Newport Market.

7^5 IllSCraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźnićj, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od-
łożenie inseratu do dnia następnego. Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszćzonemi

ć nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
C,; Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
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E/cspedycya nsiennikn Postnańgkiego,

Plac WilhMmowski No. 8.

r,

IG" POZNAŃ, 22 grudnia.

1 Wiadomości ze Wschodu nie pozwalają nam powziąć
5kie Bsnego poglądu na stadyum, w jakióm się obecnie za- 
\ymarg turecko-grecki znajduje. Wjrawdzie powrócił po

ił W. Porty z Aten do Carogródu, ale po dziś dzień 
ie wiadomo, czy Grecya otrzymała już wypowiedzenie 
ojny, ani tóż nie potwierdziła się dotąd wiadomość

~ wyruszeniu Ornera baszy ku granicom GrcCyi. Nie 
niéj otoczone jest tajemnicą stanowisko, jakie Rosya 

V jęła w obec greżącój burzy. Podczas gdy bowiem 
Paryżu obiegała na giełdzie wieść, że książę Gorcza- 

w 5w wysłał okólnik, w którym dość nieprzychylnie się 
(J_ yraża o sprzyjaniu mocarstw zachodnich Turcyi, zarę- 

fca z drugiój strony La France, że gabinet peters- 
argski zupełnie się zgadza z gabinetami tuileryjskim 

6, St. James w polityce wschodniój. Słowem, wielka 
iepewność przebija się we wszystkich doniesieniach 
iiennikarskich i oddziaływa odpowiednio na giełdy,

— tóre wciąż kolyszą się pomiędzy obawą a nadzieją.
,°jj Korespondent nasz paryski po raz wtóry zastanawia 
a ię szczegółowiój nad zuaczeniem częściowój zmiany ga-

Knetu tuileryjskiego i są :zi, że nominacja pana de La
“• Mette bynajmnićj nie usprawiedliwia nadziei, jakie z te- 
“ io powodu zdaje się żywić Nordd.Allg. Z tg i jój to- 
, rarzyszki. Zbłi żenie się Francyi do Prus w obe- 
B- mój chwili, gdy oświadczenie hr. Bismarcka w znanój 
4- ¡prawie konwencyi kartelowój z Rosyą (zobacz poniżój) 

tie pozwala wątpić o ścisłój przyj źni gabinetu bcrliń- 
j. (kiego z petersburgskim, jest, zdaniem korespondenta,
■ liemożebnóm i żaden tóż dziennik francuski o podo- 
’• Jłnój kombinacyi politycznój nie wspomina. Co zaś się 
ł" tyczy znanego okólnika pana de La Valette z dnia 16 
r prześnią 1866 r., tłćmaczy korespondent nader trafnie 
z lobudki, które ówczesnego zastępcę francuskiego mi- 
v listra spraw zewnętrznych do napisania uwago doku-

Inentu skłoniły. Pod tym względem radzi nasz kore- 
(pond nt nie łudzić się prasie pruskiój. — Powołanie 

e panów Forcade i Gressier do gabinetu mieni opinia pu
bliczna we Francyi nabytkiem dla rządów parlamentar
nych i wysnuwa ztąd wnioski co do reform liberalnych 

= na wewnątrz w bliskiój przyszłości. W tój mierze ró
żni się nasz korespondent od zdania dzienników niemie 
ckich, które przed kilku dniami na tóm miejscu zazna-

“ ezyliśmy, a które w nominacyi obu wspomnionych mini
strów wzmocnienie stanowiska pana Rouher upatrywały, 

j Według dzisiejszego bowiem listu naszego z Paryża, do
noszącego o oddaleniu pana St. Paul, kreatury ministra 
stanu, z posady nader wpływowój, wnosić należy, że no- 
wi ministrowie bynajmnićj nie mają ochoty być maryo-
netkami w ręku wszechwładnego dotąd pana Rouher.

Z Hiszpanii donoszą o bliskiój zmianie częściowój
' gabinetu, mianowicie mają zeń ustąpić ministrowie spraw 

wewnętrznych i kolonii. Wiadomość telegraficzna o za- 
i powiedzianóm do Madrytu przybyciu księcia Carignan,
- pozwala przypuszczać, że wieści o kandydaturze tegoż 
1 księcia na tron hiszpański nie są calkióm bez pod- 
1 stawy.

Odpowiedź hr. Bismarcka.

Wystąpienia sejmowe hr. Bismarcka mają ten 
bardzo naturalny i zasłużony przewilej, że brzmie
nie ich prawie dosłowne i autentyczne znajduje 
się w dziennikach berlińskich jeszcze przed ogło
szeniem stenograficznych sprawozdań. Przywilej 
ten wystąpień prezesa gabinetu, zachowany i w obe
cnym przypadku, pozwala nam, bez potrzeby od- 
czckiwania stenogramów z posiedzenia izby depu
towanych na dniu 17 bm., ocenić już dzisiaj zna
czenie odpowiedzi hr. Bismarcka na znaną inter- 
pelacyą dr. Loewego co do kartelowój konwencyi 
z Moskwą. Całej treści owej odpowiedzi, będącej 
w wiernej jeszcze bez wątpienia pamięci czytelni
ków naszych, nie będziemy tutaj powtarzali. Dość 
zauważyć ogólnie, iż przemówienie prezesa gabi
netu pruskiego nosi widoczną cechę pewnego roz
drażnienia, które się objawia w odmowie zdania 
jakiejbądź deklaracyi a nadto, że warując rządowi

zupełną swobodę działania w sprawach polityki 
zewnętrznej, zaprzecza reprezentacji kraju wszel
kiego prawa niedyskretnego mięszania się w obcy 
ten kompetencyi swej, według mniemania prezesa 
gabinetu, wydział. Odpowiedź lir. Bismarcka jest 
tedy w gruncie rzeczy nie odpowiedzią, ale 
raczój milczeniem, motywowanem cierpkióm 
Quos ego dla reprezentacyi kraju. Mimo to jest 
jednakże owo milczenie wymownćm w swoim 
rodzaju a rzuca choć pośrednio pewne światło pra
wdy na obecną sytuacyą polityczną. Jak interpe- 
lacyą dr. Loewego podyktowała bardzo naturalnie 
nie życzliwość, lecz wstręt i niechęć dla Moskwy, 
gdyż inaczej nie było potrzeba interpelować rządu, 
lecz pozostawić mu swobodę działania, na które 
gabinet petersburgski nie miał się dotąd powedu 
skarżyć, — tak z drugiój strony odpowiedź hr. 
Bismarcka odznacza się mimowolnie może wyra
źną dążnością zachowania obustronnych stósunków 
między Berlinem a Petersburgiem w dotychczaso
wym stanie. Reprezentant polityki mającój zamiar 
puścić się odmiennemi, niż dotychczasowemi tora
mi, byłby na zapytanie tak znacznej części repre
zentacyi krajowej, na zapytanie będące niedwuzna
czną krytyką tego, co się dotąd ze strony gabi
netu berlińskiego działo i dzieje, odpowiedział 
inaczej. Niechaj nam tedy odpowiedź hr. Bis
marcka na interpelacyą dr. Loewego będzie wolno 
uważać jako nowy symptom dobrych i niezachwia
nych stósunków między Prusami a Moskwą, jako 
wskazówkę, iż oba mocarstwa potrzebują się 
nawzajem w najbliższej przyszłości, a że przymie
rze ich, będące ciągłym|problemem dla dyplomacyi 
europejskiej, nie jest ani mrzonką, ani niepodo
bieństwem. Drażliwość odpowiedzi hr. Bismarcka 
w dyskusyi zawiązanej nad przedmiotem interpe- 
lacyi, widoczna jego obawa, aby niewczesną kry
tyką w obrębie czterech ścian izby deputowanych 
nie dotykać wartości i charakteru rządów Mo
skwy, o których po za obrębem owych 
ścian dwóch odmiennych zdań w Niemczech 
i w całej ucywilizowanej Europie nie ma; owo 
troskliwe odwracanie uwagi reprezentacyi i opinii 
publicznej kraju od stósunków pogranit znych z Mo
skwą a zwracanie jój raczej na pogranicza inne; 
owo posądzanie wreszcie o tendencyjność wszelkich 
zaczepek wymierzonych przeciw pogodzie stósun
ków między Prusami a Moskwą, — wszystko to 
razem składa się dla nas na pouczającą i przekony
wającą skazówkę, że powyższe przypuszczenie na
sze nie jest bez słusznój i poważnej podstawy. 
Przypuszczenie owo znajduje nadto poparcie w ca
łej obecnój sytuacyi politycznej, w rozdrażnionym 
tonie dziennikarstwa urzędowego i półurzędowego 
pruskiego przeciw Austryi i polityce hr. Beusta 
na Wschodzie, w coraz mniej tajnern i tajonem 
dalej patronowaniu Rumunii,jako^taranu na dwie 
strony, przeciw Austryi w jednym, przeciw Turcyi 
w drugim kierunku. Zagadka dzisiejszej polityki, 
przymierze prusko-moskiewskie, nabiera wśród ta
kich okoliczności, w obec tak wymownych sympto
mów, coraz większego prawdopodobieństwa. W ra
zie, jeżli się stanie rzeczywistym faktem wśród 
nadchodzących zawikłań europejskich, będzie to 
przymierze nienaturalne, wstrętne wielkiej masie 
obu społeczeństw, których rządy je zaworą, związek 
taki, jaki ku zgorszeniu pobożnych kronikarzy je
denastego wieku łączył w jeden obóz przeciw 
naszemu Chrobremu walczących pod znamieniem 
krzyża cesarzów niemieckich z niosącymi na swóm 
czele pogańskie bożyszcza Łużyczanami. Miarą 
niepopularności moskiewskiego przymierza w wiel
kiej masie społeczeństwa niemieckiego pozostanie,

aby nie sięgać głębiój i dalej, „choćby tylko owa 
interpelacya, która dała prezesowi gabinetu powód 
do oświadczenia swej niezgody z usposobieniem 
kraju. Wspólność chwilowego interesu polity
cznego stałaby się w takim razie cementem alian
su, którego niechęci plemienne, różnica cywilizacyi, 
perspektywa wreszcie dość łatwych do przewi
dzenia późniejszych zawikłań między sprzymie- 
rzonemi dzisiaj stronami, będą rozczyniającemi 
i psującemi żywiołami. Czy, aby zapobiedz podo
bnej ewentualności w pozostawionych swój kompe
tencyi granicach, czy aby skłonić rząd do wyra
źniejszych i kategorycznych w tój materyi oświad
czeń, reprezentacya kraju wystąpi ze stanowczym 
wnioskiem o unieważnienie konwencyi kartelowej 
z Moskwą, czy wystąpi z nim może grono popiera
jące interpelacyą dr. Loewego, czy go podejmie 
wreszcie deputacya nasza sejmowa, nie wiadomo 
nam na teraz. Potrzebę jednakże, więcój, ko- 
nie-czońć podobnego wniosku pojmujemy aż nadto, 
zwłaszcza, że postawa sejmu pruskiego w tój spra
wie nie zapowiada być wątpliwą i zagadkową.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę sądu powiatowego Baier w .Głogowie 

mianować dyrektorem sadu powiatowego w Goldbergu.

Korespondencye Dziennika Posu

X Korgresówlt 1, 15 grudnia.
.... Pewny jestem, że za każdym razem, jak tylko ko- 

respondencyą z Kongresówki otwieracie, już mniój więcćj 
znacie jój treść i wcale nie mylicie się. Lecz cóż my bie
dni słudzy wasi temu winni jesteśmy? Kreślimy to, co 
jest rzeczywistćm, co niestety żyje i co uciska nas już cd 
tak dawna. I tym razem więc mogę tylko przed wami też 
same żale, też same skargi roztoczyć; wszystkie one razem 
przyczynią się do złożenia tego obrazu, który w przyszłości 
pod ręką historyka powstanie, a bez których wykonanie 
jego byłoby niemożliwe. W tćra przekonaniu zbieramy 
szczegóły, aby charakterystyka chwili i naszych opiekunów 
była wydatniejszą. Urządzają się oui tu na dobre; a coraz 
więcój starają się ścierać z nas barwę narodową. O szko
łach już wiecie. Obecnie zaś pracują pilnie nad zreformo
waniem szkoły głównćj, którą zamieniają na uniwersytet 
i na wszystkich wydziałach mają zaprowadzić język mo
skiewski jako wykładowy. Zarząd tego wszakże uniwer
sytetu ma być postawionym na innych zupełnie zasadach, 
aniżeli na jakich istnieją uniwersytet» moskiewskie. Wia
doma rzecz, że tam uniwersyteta mają, pewien rodzaj auto
nomii, choć autonomia to czysto moskiewska, w nader cia
snych ramkach mieszcząca się. Ale wybierają one swych 
rektorów i dziekanów i mają swój sąd uniwersytecki co do 
wszystkich przekroczeń studentów i pr« fesorów. Tu zaś 
nic podobnego nie będzie mieć miejsca, wedle projektu, 
jaki kują w Petersburgu. Mianowanie rektora, dzieka
nów, podobnie jak i profesorów, wyłącznie należeć będzie 
do ministra oświecenia. Środek ten daje możność zamia
nowania samych Moskali na urzędy uniwersyteckie i o to 
tóż giównie rządowi chodzi, aby tę jedyną instytucyą pol
ską oddać całkowicie w ręce moskiewskie. Nadto znoszą 
magistrów, a dawać będą tylko stopnie kandydatów i rze
czywistych studentów. Słowem cała reforma ogranicza się 
na pomalowaniu szkoły w barwy moskiewskie i odjęciu 
tego, co zapewnić mogło wzrost i rozwój jój. Dla tego, 
jak mówią, instytucyą docentury również znoszą.

Pomocnik, a raczój towarzysz ministra sprawiedliwo
ści, Percow, już odjechał. Jak wiecie, zwiedzał on tu
tejsze sądy. Wizyta jego była nader powierzchowna i inną 
być nie mogła, bo pan towarzysz ministra, podobnie jak 
i jego zwierzchnik, ani na prawie, ani w ogóle na organi- 
zacyi sądów nie znają się. Wszakże to pewna, że dostoj
nik ten wyniósłby, gdyby chcial być szczerym, bardzo do
bre wyobrażenie o sądach i urzędnikach tutejszych. Ude
rzyło go tylko jedno — to jest brak znajomości w urzę
dnikach sądowych języka moskiewskiego. Widocznie są
dzi on, że my rodząc się, powinniśmy już z ducha świętego 
mówić po moskiewsku. Pytamy się wszakże, wchodząc 
w rozumne pojęcia jego, czy na znajomości moskiewszczyzny

polega wartość moralna naszego urzędnika. Sądownictwo 
nasze jest zaszczytem kraju naszego — sam Percow to wy- 
znaje, dziwiąc się że w sądownictwie, na taką mnogość lu
dzi wykształconych natrafił. Przyzwyczajony do stósun
ków moskiewskich, dziwi się, że każdy prawie sądownik, 
obok gruntowaój, specyalnój nauki, mówi prócz tego po 
niemiecku, francusku, a wielu spotkał takich, którzy posia
dają znajomość i języka angielskiego. Dla nas jest to 
rzeczą naturalną — bo u nas urząd sądowy dostawał się 
skutkiem [kwalifikacyi naukowych, egzaminów odbytych, 
a nie z łaski i woli gubernatorów, którzy nad sądami nie 
mieli żadnój władzy. W Rosyi zupełnie rzecz inna, tam 
każdy wysoki dostojnik, wraz z obejmowaniem władzy, 
przywoził z sobą literalnie wóz drabiniasty urzędników, 
którymi w swym paszaliku miejsca obsadzał. W nomina- 
cyach tych nie szukało się i dziś jeszcze nie szuka specy- 
alności, ale wszystko zależy od względów naczelnika. Czyż 
nie widzimy tegoż samego u nas? Z jakich to żywiołów 
składa się biurokracya moskiewska? Oficerzy, stnpajki, 
bez wykształcenia pomianowani zostali komisarzami wło
ściańskimi i naczelnikami powiatu — to jest na posady, 
wymagające nauki i wielu, bardzo wielu wiadomości, nie 
mówiąc już nic o rozsądku, znajomości kraju i tym podo
bnych warunkach. To tćż nic dziwnego, że my i rząd ta
kie obfite plony zbieramy z pracy tych działaczy cywiłiza- 
cyi moskiewskiój. Potrzeba tylko, aby w sądownictwo po
dobnych powsadzali, a dzieło, które tak chlubnie od lat 
kilku prowadzą — nareszcie uwienczonćm zostanie.

O innych sprawach nie będę wam pisał, bo nie chcę 
się powtarzać, powiem tylko, że nazwa Królestwa wychodzi 
z użycia języka urzędowego. Nawet akademia nauk w Pe
tersburgu, wydawszy na rok przyszły kalendarz, uważała 
za stósowne nazwę tę pominąć, a sfabrykowanych gubernii 
dziesięć w alfabetycznym porządku wcisnąć pomiędzy gu
bernie carstwa. Gubernia więc warszawska paraduje przy 
woronezskiój, wołskiój itp. Nie dosyć na tóm, zaczóm zu
pełnie zniosą nazwę Królestwa Polskiego, tymczasem gu
bernią łomżyńską i suwałkowską przyłączyć njają do gro- 
dzińskićj, a raczój utworzyć z nich i Białostockiego guber
nią białostocką.

Z powodu zmiąn prasowych w Petersburgu ma być» 
jak mówią, zniesionym Dziennik Warszawski. 
Członkowie redakcyi tego dziennika Wyścigują się w po
dłości, aby przekonać rząd, że mu się dobrze zasłużyli, 
że więc pozbawiać ich ciężko zapracowanego chleba nie 
powinien. Choć. Murzyni nic dla Moskwy nie zrobili — 
mogą iść precz. Z podobnymi ludźmi nawet Moskale nie 
robią ceremonii. Jaka byłaby to ciekawa rzecz opisać 
ich żywoty. Tylko szanując czytającą publiczność, podo
bnych brudów nie dotykamy; powiemy wam jednak, że ci 
sami ludzie, z Ćwierciakiewiczem na czele, w chwili, kiedy 
rząd narodowy wydał rozporządzenie zamkn;ęcia Dzien
nika Warsz., żebrali o jak największą łaskę pozwolenia 
im pozostania w redakcyi, przyrzekając nawet na tóm 
miejscu przynosić jak największe korzyści dla kraju. Za
czóm otrzymali oni rezolucyą rządu, udawali chorych — 
a dziś krzyczą bezczelnie o swóm przywiązaniu do Moskwy 
i swych zasługach dla niój — kiedy nie mieli nawet od
wagi podłości — jaką mieli uczciwsi od nich, tacy Dro- 
zdowicze, Rydzewscy, Rychtery itp. Co do nas, mają tę 
zasługę, jaką im chętnie przyznajemy, iż swóm pismem 
przyczynili się do wywołania w nas jeszcze większój nie
nawiści przeciw Moskalom. Są to więc mimowolni i najęci 
Walenrodzi.

Mówią tu także, że prawa prasowe moskiewskie mają 
być z Nowym rokiem zastósowane i do nas. Gdyby to na
stąpiło, prasa nasza nic na tóm nie wygra. Czyż przez to 
nabyłaby większój swobody ? Z pod cenzury, która w dzi
siejszym stanie rzeczy jako tako zabezpiecza ją od samo- 
wolności satrapów, przeszłaby pod zarząd policyjny, który 
bez żadnój przyczyny, czepiąc się byle słówka, i upatrując 
w nim przestąpienie prawa prasowego, zagrabiałby kaucyą 
a pismo zawieszał, czyli po prostu kasował. Nam w ogóle 
potrzebaby zmiany i usunięcia wszystkich praw moskie
wskich, a nie obdarzania nas niemi. Mamy ich i tak już 
dosyć.

Na zakończenie parę szczegółów jeszcze: Znany wam 
z mych opisów naczelnik powiatu ciechanowskiego, eks- 
prapor Korniłowicz, ciągle używający względów swój wła
dzy, niedawno upiwszy się, co zwyczajnym jego jest sta
nem, tańczył z żydem na rynku w swóm rezydencyonal- 
nym mieście byczka. Inną rażą, w cukierni rozebrał się 
do naga, a udrapowawszy się w firanki, udawał popa i od
prawiał moskiewskie nabożeństwo, a nawet obecnych kro
pił wodą, domyślnemu czytelnikowi pozostawiam odga
dnięcie surogatów, z jakich się ona składała. Inną znów 
rażą, przyjechał do kościoła w Lopacinie i tamże palił par
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pierosa, a następnie wyrzucał z siebie zbytek alkoholu. 
Tacy ludzie nami rządzą, tacy nas cywilizują i tacy, jako 
najlepsi słudzy, cieszą się względami tego rządu, który 
nas w swych pazurach trzyma, i który ich za podobne po
stępowanie tylko nagrodami i zaczczytami i naszą ziemią 
wynagradza; bo zapewne wiecie, że kiedy już jenerałów 
nie starczyło do rozdawania pomiędzy nich dóbr n ro
dowych, dają je najniższego gatunku czynownikom i stu- 
pejkom.

Lhóh, 18 grudnia.
(7) Zdaje się, że miałem słuszność, wzywając do 

cierpliwości i ganiąc tych, którzy zbyt pochopnie potę
piali naszą delegacyą, zarzucając jćj, że zapomniała 
swoich obowiązków. Jak się z najnowszych doniesień po
kazuje, dobrą delegacya poszła drogą, pamiętała i w Pe
szcie, pamięta i w Wiedniu na rezolucyą sejmową i w 
końcu obowiązek swój spełni. Może niektórzy z panów 
delegatów zbyt mocno dyplomatyzują, może są niektórzy 
między nimi, którzy z tych lub owych powodów zanadto 
dbają o względy i przyjaźń panów ministrów i dla tego 
nie chcą się im narazić i boją się eksponować, ale są 
to wyjątki, które zawsze będą w mniejszości. Delegacyi 
jako całości, jako reprezentacyi Galicyi w radzie pań
stwa, dotąd żadnego uzasadnionego zarzutu uczynić nie 
można. Jćj polityce w obec Węgier, w obec rządu i w 
obec większości rady państwa dotychczas nic zarzucić 
nie można. Teraz zbliża się chwila egzaminu, chwila 
stanowcza, bo teraz sprawa żądań kraju który reprezen
tują, będzie musiała być rozstrzygniętą. *»Przy tćj spo
sobności nadmienić muszę o polemice Dzień. Pozn. z 
Czasem, który najniepotrzebnićj, bo wcale nieprakty
czną daje radę delegacyi, żeby się sprzeciwiała prądowi 
jakiemuś, który się ma według niego przebijać w poli
tyce węgierskiój — tak w stronnictwie umiarkowanćm 
jak skrajnćm. Każdy się pyta jaka ztąd korzyść? jak 
zabrać się do tego ? czy w towarzystwie ultr. centrali- 
stycznój niemieckićj partyi, czy tak samym na własną 
rękę? Co do nas tutaj, jest powszechnćm mniemanie, 
(a tak powszechne, że mi się i wyjątków nawet nie zda
rzyło znaleść), że kiedy Bogu dzięki wzmocnił się w 
Austryi ten żywioł, o który będzie można się oprzeć —- 
dotychczas bowiem byliśmy izolowani w całćm znacze
niu tego słowa — powinny wszystkie nasze dążności być 
skierowane ku najściślejszemu związaniu przyjaznych wę
złów z Węgrami. Politykę (o którćj słusznie przypo
mniał wasz list H. z Wiednia) kilku ludzi niby wysoką 
a w gruncie rzeczy szkodliwą ma kraj w pamięci z roku 
1848, a jak wtedy tak i teraz odepchnąłby ją z obu
rzeniem.

Wymieniono już w jednśj z korespondencyi tutej
szych Dzień. Pozn. czasopisma, które tu od Nowego 
roku wychodzić będą, a nie wspomniano nic o projekcie 
p. Wiktora Wiszniewskiego, który zamierza wydawać 
„Wiadomości polityczne, literackie i gospodarskie — 
pismo dla ludzi pracy.“ Program tego pisma został już 
rozesłany, że jednak zwykle nie należy z programu są
dzić o piśmie, jak nie należy sądzić o książce z przed
mowy, a o dramacie z afiszu, więc i o Wiadomo
ściach nic więcćj powiedzieć nie można, jak że od 1 
stycznia trzy razy na tydzień wychodzić mają pod re- 
dakcyą p. Wiszniewskiego i p. K., tudzież że program 
zapowiada, iż pismo to będzie za przekształceniem au- 
stryacko-węgierskiego państwa na federacyą narodów; 
że chce połączenia korony czesk ćj, węgierskiój i Ja
giellonów na głowie Habsburgów; że będzie za wolno
ścią jak największą w stósunkaeh spółecznych; że w 
kwestyi ruskićj nie chce kłaść żadnych przeszkód roz
wojowi języka i narodowości ruskićj, ale potępia bezwa
runkowo sympatye dla Moskwy i sprzeciwia się dąże
niom do zerwania jedności mieszkańców z nad Wisły i 
Dniepru, zanim lud ruski oświecony a wolny nie 
zawyrokuje w tćj sprawie; że zgadzając się na równo
uprawnienie żydów, pismo to będzie jednak upatrując w stó- 
sunkach żydów do ludu nie spór religijny lub rodowy, 
lecz walkę kapitału z pracą, po stronie ludu nie 
przeciw żydom jako żydom, lecz przeciw kapitalistom 
wyzyskującym jego pracę itd. Pismo to będzie stósun- 
kowo bardzo tanie, bo ma kosztować z przesyłką pocz
tową tylko 8 guldenów rocznie.

Tutejsze dzienniki donoszą, że ma tu przybyć p. 
Libelt, gdyż towarzystwo literacko-naukowe, o którego 
istnieniu już zapomniano, ma zamiar urządzić odczyty, 
i w tym celu zaprosiło p. Karola Libelta by te odczyty 
rozpoczął wykładem o astronomii.

Paryż, 19 grudnia.
Z. Wczoraj, pisząc do was, miałem zaledwo czas, 

pod nawałem wiadomości, zgrupować fakta, podać je w 
bezładzie, od czasu do czasu przeplatając uwagami, ma- 
jącemi do ocenienia ich służyć. Dziś, po namyśle, wi
dzę, że mało mam co dodać do ocenienia, jakie mi się 
przedstawiło i jakie wyraziłem w pierwszćj chwili.

Zmiana ministrów w Paryżu, jakkolwiek nie jest 
zmianą ministeryum, bo tylko trzy wydziały rządu 
zmieniły naczelników, jakkolwiek nie może mieć t'go 
znaczenia, jakieby miała w kraju prawdziwie parlamen
tarnym, a przynajmnićj szczerze konstytucyjnym, ! loże 
jednak dać powód do pewnych, nieśmiałych ’na przy
szłość przewidywań, jeżli za ’wskazówki w tym względzie 
zechcemy przyjąć przeszłość i polityczne lub dyplomaty
czne antecedencye nowo zamianowanych ministrów.

Wszystkie dzienniki jednogłośnie przypominają z 
przeszłości p. de La Valette fakta, wspomniane prztze- 
mnie wczoraj, a świadczące o przychylności jego dla 
włoskićj jedności i o niepodległćm względem Rzymu 
stanowisku. Mnićj zwracają tu uwagi na stósunek bli
ski, łączący p. de La Valette z wighowskim gabinetem 
w Anglii, raz dla tego, że prasa tutejsza nie obznajo- 
miła się jeszcze równie dobrze, jakeśmy to mogli uczy
nić za pomocą listu mego korespondenta ze Stambułu 
(z którego wyciągi wam posłałem), z obecnćm stanowi
skiem Anglii w sprawie wschodnićj, a ztąd nie wie o 
świeżo zaszłćj potrzebie bliższego porozumienia się Fran- 
cyi z Anglią w tćj mierze; a powtóre dla tego, że wię- 
cćj tu bije w oczy wszystkich wybitne stanowisko pana 
de La Valette w obec kwestyi jeograficznie Francyi bliż
szych, jakiemi są kwestya pruska i kwestya włoska. 
Wiadomo jest wszystkim, że to p. La Valette jest auto
rem owego sławnego dyplomatycznego cyrkularza o wiel
kich agglomeracyach, wydanego po bitwie pod Sa
dową, który miał na celu, pozornie, wyrażenie zadowol- 
nienia Francyi z tego, co mimo jćj woli i nad jćj spo
dziewanie w Niemczech zaszło, a w rzeczywistości po
krycie dekonfitury cesarskićj polityki, a bardzićj może 
jeszcze oddziałanie w sposób uspokajający na nader po
dnieconą wówczas opinią publiczną w s mćj Francyi. ! 
Ci, co do faktu tego przywiązują zbyt wiele w;gi i bu
dują na nim przesadne wnioski o mniemanćj chęci ze 
strony Francyi zbliżenia się w dzisiejszych okoliczno
ściach do Prus (jak to, oprócz niektórych francuskich 
dzienników czyni wczorajsza Nord Deutsche AllgJ 
Z tg), zapominają o tćm, że p. La Valette sławny ów 
cyrkularz podpisał tylko i jedynie jako kilkotygodniowy ! 
zastępca ówczesnego ministra spraw zagranicznych, ba- 1

| wiącego na wakacyacb, że zatćm podpisał go niejako 
w cudzćm imieniu, nie biorąc na się ani odpowiedzial
ności, ani dalszego prowadzenia polityki, którćj ani był 
twórcą, ani przyjacielem. W owćj chwili, najnieprzyje- 
mniejszćj może ze wszystkich, jakie cesarstwo przebyło, 
gdy P- Rouher mówił o patryotycznych obawach (angois
ses patriotiques), jakich rząd cesarski po bitwie 
pod Sadową doznawał, Francya nie miała właściwćj po
lityki, ale wszystkie jćj słowa i czyny miały jeden tylko 
cei, jak najzgrabniejsze wykonanie przepisu zawartego w 
prawdziwie narodowćm francuskićm przysłowiu: Faire 
bonne mine à mauvais jeu. O jedno tylko cho
dziło wówczas cesarskiemu rządowi, o to, by nie stracić 
kontenansu, jak u nas pospolicie mówią; o zacho
wanie tego kontenansu chodziło mu przez wzgląd na 
urok potrzebny tak dobrze na zewnątrz jak i wewnątrz. 
Mowa tronowa owego czasu nosi na sobie wyraźnie tę 
cechę. W owćj tedy chwili potrzeba było cesarstwu 
człowieka, któryby dał swój podpis na dokumencie, zmie
rzającym do tego najważniejszego w ową godzinę celu. 
P. La Valette, jako wierny i życzliwy sługa cesarstwa, 
krzyż ten przyjął na siebie. Nic w owym fakcie nie 
było i nie ma ani więcćj, ani mnićj. Co w przeszłości 
pana de La Valette jest bez porównania wyraźniejszóm, 
a nawet zgoła nie ulegającćm wątpliwości, to opór jego 
stały wszystkim wpływom, które tu ultra moutań- 
skiemi zowią, to jego przyjaźń dla jedności Włoch, to 
jego antagonizm przeciw polityce, która utrzymuje w Rzy
mie francuzki garnizon. Wiadomo wszystkim, że p. de 
La Valette przez trzy dni walczył zawcięcie przeciwko 
wysłaniu, drugićj wyprawy francuzkićj do Rzymu i że, 
gdy ta udecydowaną została, z pewnym hałasem usunął 
się dobrowolnie z cesarskićj rady. Wiadomo również, że 
p. de La Valette jest stanowczym i wytrwałym stronni
kiem zastósowywania w Europie zasady narodowości i że 
jako taki w kwestyi wschodnićj dążył zawsze i dążyć 
będzie do załatwienia trudności na drodze zadość uczy
nienia słusznym domaganiom się ludów, składających tu
recką monarchią. Co dla nas jednak z tego wszystkiego 
jest nsjważniejszćm, to to, że jako stronnik zasady narodo
wości p. de La Valette jest szczerym naszym przyjacie
lem i że tego dał nieraz dowody tak w większych jak 
i w najdrobniejszych rzeczach, tak w czasie swćjamba- 
sady na Wschodzie, jak i w czasie zarządzania mini
sterstwem spraw wewnętrznych.

Pan Forcade de La Roquette znany tu jest jako szcze
ry przyjaciel zasady wolności handlu, z którą zasada wol
ności politycznćj jest ściśle związaną ; ztąd zarówno jak 
i z powodów, które zdecydowały usunięcie się pana Pinard 
(„bitwa pod Clichy“ w dniu 3 grudnia b. r.), wnoszą tu, że 
kierunek polityki wewnętrznćj będzie liberalniejszym.

Zamianowanie pana Gressier na ministra rólnictwa, 
handlu i robót publicznych zrobiło tu dobre wrażenie na 
przyjaciołach rządu parł mentarnego; pierwszy to bowiem 
podobno z wpływowych członków parlamentarućj większo
ści, który zaszczycony został tak wysokim dowodem cesar
skiego zaufania.

Co jest charakterystycznćm w niedawno zaszłćj zmia
nie ministrów, to ścisła taj- mnie», z jaką się odbyła; jak
kolwiek od dość dawna już obiegały o nadejść mających 
zmianach w ministerstwie pogłoski, tu i owdzie (czego naj- 
lep.-z - m dowodem moje dawniejsze doniesienia), to jednak 
w wigilią jeszcze, to jest przedwczoraj 17 b. m. wieczorem 
żaden z dzienników dokładnie nie wiedział, jakiemi wła
ściwie będą te zmiany ; każdy podawał swoich kandyda
tów, a niektóre nawet już wcale były zwątpiły, by zapo
wiadane zmiany zaszły: wyjątek stanowi chyba’ jeden 
Temps.

Dziś, jednocześnie z komentarzami nad zmianą mini
strów obiegają następujące pogłoski, które podaję, “jak tu 
mówią, sous toutes réserves, t. j. bynajmnićj za pod
stawy, na których oparte, nie ręcząc.

Mówią tedy :
O nastąpić mającćm zwolnieniu systemu polityki we

wnętrznćj, o amuestyi dla dzienników skazanych, o zawie
szeniu procesów prasowych, będących w toku;

O odwołaniu wojsk francuskich z Rzymu (?) i stano- 
wczćm zbliżeniu się do Włoch, tak dobrze w widokach 
spodziewanego działania na Wschodzie, jak i w celu wspól
nego, w razie danym, wystąpienia dla uśmierzenia za
mieszek i uregulowania wewnętrznych stosunków w Hi 
szpanii ;

O zbliżeniu się do Prus nikt tu nie wspomina, ani na
wet nie marzy, tak dalece widzą tu wszyscy niepodobień
stwo podobnego zwrotu, przy nader widocznćin skojarzeniu 
się Prus z Moskwą. Monitor dziś, z wyraźnym zamia
rem położenia na wiadomość tę nacisku, na samym czele 
swego politycznego przeglądu umieszcza streszczenie od
powiedzi pana Bismarcka na interpelacyą posła Loewego 
w kwestyi prusko-moskiewskiego kartelu.

Renta francuska znowu spadła o 50 centymów.
W powrocie swoim z Compïègne rodzina cesarska od

była rodzaj uroczystego wjazdu do stolicy, objeżdżając 
przed wstąpieniem do Tuileryów wszystkie główniejsze 
ulice i bulwary.

Wiadomość, że powstanie w Kadyksie wywołanćm zo
stało nieudanym zamachem stanu, rozpoczętym przez Pri
ma, a który się objawiał ogłoszeniem w Kadyksie, bez do
statecznego powodu, stanu oblężenia, potwierdza się. Wia
domo, że od dawna już Prim gromadził w Andaluzji woj
ska, prawdopodobnie w tym celu. Rząd tymczasowy 
w Madrycie postanowił skandaliczny ten wypadek zdrady 
ze strony Prima przygłuszyć dla nie kompromitowania 
sprawy. Ciekawym będzie dalszy stósunek Prima do re
szty członków rządu 1

P. S. Wyżćj wyrażone przewidywania co do zmian 
w polityce francuskićj tak wewnętrznćj, jak i w stósunku 
ćo Anglii, zdają się być potwierdzonemi zmianami świeżo 
ogłoszonemi w samćj organizacyi ministeryów: Pan St. 
Paul, kreatura pana Rouher, dawny dyrektor naczelny 
kancelaryi ministra spraw wewnętrznych, usunięty, bez 
przeznaczenia na inną posadę; miejsce jego zajmuje p. Sen- 
cier, dawny prefekt departamentu du Nord. Biura prasy 
w tćmże ministeryum zredukowane i połączone. W mi
nisteryum spraw zagranicznych, dotychczasowy dyrektor 
naczelny kancelaryi usunięty, na jego miejsce *• ezwauy do
tychczasowy sekretarz ambasady francuskićj w Londynie, 
p. de Saint-Fćrćol.

W Hiszpanii pożyczka narodowa ostatecznie za nie
doszłą uznana została urzędowuie. Biura subskrypcji 
zamknięte.

PRUSY.
* Beriln, 21 grudnia. Przedłożony niedawno przez 

prezydyum radzie związkowćj wniosek tyczący się ukła iu 
z Badenią co do odsługiwania służby wojskowćj brzmi po
dług W es er Z tg jak następuje: „Wielko książęcy błdeń- 
ski rząd wypowiedział życzenie zawarcia z Związkiem 
północno-niemieekim układu, według którego w przyszło
ści poddani Związku w Badenii a poddani badeńscy w pań
stwach należących do Związku północno-niemieckiego sta
wiać się mogą przed komisją kantonową i zadośćuczynić 
obowiązkowi służenia wojskowo. Ponieważ zawarcie 
układu podobnego pożądane jest w interesie ogólno

narodowym a zatćm i w interesie Związku, przeto ma ho
nor niżćj podpisany kanclerz Związku postawić wniosek, 
ażeby udzielono pozwolenie, iżby prezydyum na pomie- 
nionćj podstawie ugodę zawrzeć mogło z wielko-książęcym 
badeńskim rządem.“ Wniosek ten powitała rada z rado
ścią i przekazała go celem szybkiego załatwienia wydzia
łowi dla armii i fortec (Prusy, Saksonia, Mecklenburg- 
Schwerin, Sachsen Koburg, Anhalt). Nie ma wątpliwo
ści , że rada związkowa przyjmie w mowie będący 
wniosek.

O projekcie do nowćj ordynacyi powiatów ćj dowia
duje się Breslauer Z tg z wszelką pewnością, że hrabia 
Bismarck odrzucił wygotowany już projekt i kazał nowy 
opracować. Pod takiemi okolicznościami nie jest prawdo
podobna, ażeby jeszcze w tćj sesyi projekt ten miał być 
izbom przedłożony.

Wyrtembergia, która dotąd broniła się najuporczy- 
wićj przed wpływem pruskim, zmieniła obecnie, jak się 
zdaje, swą politykę. Następca tronu wyrtembergskiego, 
syn księcia Fryderyka wyrtembergskiego, książę Wilhelm, 
urodzony 1848 roku, wstępuje od 1 kwietnia do 1 pułku 

! gwardyi w Poczdamie. Miejsce guwernera wojskowego 
obejmie przy nim jeden z oficerów wyrtembergskich, do
Berlina odkomenderowanych.

Pomiędzy posłem Laskerem a landratem Staudym ma 
podobno przyjść do pojedynku. Poseł L sker wypowiedział 

! przy rugach wyborczych na posiedzeniu izby poselskićj 
‘ dnia 10 b. m. o Staudym: „Jeżeli człowiek, który wido

cznie grubo zawinił przeciwko prawom krajowym, którego. 
sposób postępowania znany jest powszechnie i był już 
przedmiotem śledztwa urzędowego, pomimo to landratem 
mianowany być może, to rzeczywiście minister musi być 
za to odpowiedzialnym.“ W końcu domagał się mówca, 
ażeby landratowi Staudy wytoczono śledztwo dyscyplinarne. 
Pan Staudy z tego powodu miał wyzwać posła Laskera
na pojedynek.

Minister spraw wewnętrznych hrabia Eulenburg, jest 
od kilku dni cierpiącym w skutek zaziębienia się na polo
waniu w Wusterhausen.

Wiadomość powtórzona z dzienników austryackich, 
jakoby hrabia Gallen, sekretarz legacyjny przy ambasadzie 
w Londynie, miał był umrzeć w domu obłąkanych 
w Bonn, okazuje się fałszywą. Kreuz. Ztg zaręcza, że 
hrabia Gallen jest całkiem zdrów i sprawuje dotąd swój 
urząd.

AUSTRYA.
* Wjedeń, 17 grudnia. Jeżli wieści o toczonych czy 

toczących się pomiędzy rządem a pi zewódzcamistronnictwa 
narodowo-czeskiego układach ugodnych dotąd przynaj
mnićj nie potwierdziły się, to natomiast nie ulega już wąt
pliwości, że podobne układy z członkami galicyjskimi rady 
państwa nie tylko są w biegu, lecz że takowe’ do pomyśl
nego dla obu stron doprowadzą rezultatu. Presse tu
tejsza albowiem, w bliskich z obecnym ministrem spraw 
wewnętrznych stojąca stósunkaeh, potwierdza to, pisząc, co 
następuje: „Wiadomo, że już podczas peszteńskich ,obrad 
lelegacyjnych mówiono o porozumiewaniach pomiędzy pol

skimi a niemieckimi posłami, które dotyczyć miały rezolucyi 
sejmu galicyjskiego. Porozumiewania te jednak nie miały 
żadnego dalszego rezultatu nad ten, że złamały pierwsze 
lody i że naprężenie, wywołane wypadkami w lwowskim 
sejmie krajowym, ustąpiło usposobieniu więcćj uprzejmemu. 
Podnoszono ze strony niemieckićj zarzuty przeciw głó
wnym rezolucyi punktom, które jednakże nie były tak ab 
solutnie nieprzychylne, aby można było przypuścić, że 
porozumienie zgoła jest niemożliwćm. I tak zarzucano 
owemu punktowi, żądającemu ustanowienia najwyżs ego 
trybunału we Lwowie, że nie warto co do tćj kwestyi to
czyć rokowań, gdyż nowa ordynacya procesowa zniesie 
trzecią instancyą. Żądanie wydania uchwały konstytucyj- 
nćj, aby Polak zawsze jako minister wydziałowy miał miej
sce i głos w radzie ministrów, także nie napotkało, jak się 
z polskiego dowiadujemy źródła, na szczególne u posłów 
niemi -ckich trudności, ponieważ w ugodzie węgiersko-kro- 
ackićj widzieli coś analogicznego. Tymczasem nie mogły 
porozumiewania te, jak się samo przez się rozumie, 
mieć charakteru ważniejszego ponieważ ministrowie przed- 
litawscy nie mieli sposobności do oddania głosów swoich. 
Tu w Wiedniu zaś stanąć mają rokowania te na podstawie 
pewniejszćj; posłowie pi lscy starają się usilnie o wiadomość 
co do losu rezolucyi galicyjskićj, powołując się na to, że bez 
pewnćj odpowiedzi trudno im się ukazać w kole swych wybor
ców. Zapytaniejdo ministra dra Giskrywystó owane nie było 
niezadowalniającćm. gdyż minister miał przyobiecać, że na 
poufnćj z posłami polskimi konferencyi dyskutować będzie 
nad rezolucyą resp. jćj punktami głównemi. Konfereucya 
ta — ponieważ odbyć się mu i przed odroczeniem rady 
państwa, jeżeli do celu ma doprowadzić — odbędzie 
się pomiędzy dnien dzisiejszym a jutrzejszym. Niepewna 
tylko, czy cały klub polski lub tćż tylko deputacj’a jego 
porozumiewać się będzie z ministrem.“ (Porównaj z ko- 
rtspondencyą z Lwowa. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

O rokowaniach austryackich z Stolicą ś. pisze półu- 
rzędowa Wiener Abendpost: „Pisma publiczne zaj
mowały się wielokrotnie nową rzekomo fazą rozwoju istnie
jących pomiędzy Stolicą ś. a Rosyą jako tćż Austryą stó- 
suuków. Co się tyczy dyplomatycznej czynności wymie
nianego przytćm często rosyjskiego „pośredrnka“ p. Wału- 
jewa, nie jesteśmy, jak się samo przez się rozumie, w poło
żeniu dać o nićj jakićjkolwiek wiadomości, natomiast jak 
najpewuićj zaięczyć możemy, że polegające głównie na 
doniesieniach Czasu wiadomość', jakie w czasie ostatnim 
o rokowauiach austryackiego ambasadora lir. Trautt- 
mansdorffa r zgłaszano, żadnćj faktycznćj nie mają pod
stawy.“

Cesarz przybył tu dzisiaj rano z Pesztu. — Jak do 
Morgen Ztgz Bozen donoszą, przesłał z Szwajcaryi ar- 
cyksiążę Henryk i małżonka .jego (dawniejsza śpiewaczka 
panna Hoffmann) znaczną sumę na ręce jednego z znako
mitych obywateli tamtejszych celem podzielenia jćj pomię
dzy dzieci ubogie w Bozen w sposób, w jaki to tyle popu
larny w Tyrolu areyksiążę zwykł był sam czynić na 
gwiazdkę. — Stan choroby pr< fesora Skody polepszył się 
znacznie od wczoraj. Bóle ustały nieco, w skutek czego 
mógł chory spać kilka godzin w nocy, co nader pomyślny 
wywarło wpływ na wycieńczone jego siły: — Znany hr. 
Gustaw Chorinssi, o którego obłąkaniu dónpsiliśmy, miał 
się tych dni rzucić w rzekę, zkąd wyciągnięto go nieży
wego.

FRANCYA.
* Paryż, 19 grudnia. Dzienniki paryzkie poczuwały 

się do obowiązku już to palenia kadzideł, już tćż bez
względnego krytykowania nowych mini trów, z wyjątkiem 
dzienników demokratycznych, które zachowały zupełne 
milczenie. Wiele z pism publicznych jest niezadowolonych 
z objęcia teki spraw zagranicznych przez p. La Valette. 
Dyplomata ten sy mpatyzuje bardzo z Włochami i Prusami. 
Zapytują się tu < gólnie, co za znaczenie ma mieć jego za
mianowanie w obec kwestyi oryentalnćj; zdanie dzienni
ków jest w tćj mierze bardzo ro maite. Niektóre pisma za
dają sobie pytani ■, czy skutkiem tego lewica sejmu flo
renckiego nie wystąpi z większą siłą i czy nie przyjdzie do 
utworzenia ministerstwa Crispi. Giełda paryzka była 
uieco zaniepokojoną, uważała bowiem zamianowanie p.

; La Vallette za symptom wojenny, nowy minister bo,
' jak wiadomo, był przez pewien czas ambasadorem w 

stantynopohi. Sieci e jest dość zadowolony z usta 
ministra Pinarda, żywiąc nadzieję, że rząd będzie, 
okazywał surowości względem praw w ostatnim 
wydanych, mnićj niechęci względem pism libera 
P. Pinard ustępuje z ministerstwa bez odpowiednići 
pensaty. Utrzymują, że nie przyjął przedłożonćj f 
dności senatora i że chce powrócić do dawniejszego 
dnienia adwokackiego. Inni znowu twierdzą, że 
miejsce przy sądzie kasacyjnym, p. Delangle zaś, 
dotąd ten urząd piastował, zostałby pierwszym pr’ei 
najwyższego trybunału.

P. La Vallette i p. Forcade de la Roquette wst 
dzisiaj w urzędowanie. Pierwszy zamianował szefem 
go gabinetu p. de Saint-Ferrćol, dotychczasowego 
tarza przy ambasadzie w Londynie. Oczekują tu t 
cierpliwością okólnika, który nowy minister spraw 2,, 
nicznych wyśie niewątpliwie do dyplomatycznych aje, 
francuskich, ażeby im donieść o swćm zam anowanm 
wnocześnie wyjaśnić im swe stanowisko polityczne.

Le Frań ça is pisze, że hr. Bismarck żywi „ 
jak najwięcćj pokojowe i przypuszcza, że musiał ott
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WŁOCHY.
* Z Rzymu, 12 grudnia piszą do Czasu: 
Jestem dziś w możności potwierdzenia wam 

najzupełniej szczegółów przed kilku dniami udzielo 
o skutku długich konferencyi p. Watujewa z kardym
Antonellim. Ten ostatni oświadczył nareszcie urzędo
posłannikowi moskiewskiemu, iż Stolica Święta przyna’ Zrepubnapowrót przedstawiciela carskiego uwierzytelnionego r 
Papieżu, i zakażę duchowieństwu polskiemu „mieszajr- k 
lityki do reiigii“, a narodowi polskiemu przypomni, ?„ 
głość należną prawowitemu monarsze“, lecz pod wsb,CZ , 
kiem sine qua non, że rząd rosyjski nada katolicki preZ‘, 
Kościołowi w Polsce swobody, jakich podobno sekri w J 
stanu doręczył pisemne wyszczególnienie dostojnikowi p 
skiego dworu. P. Wałujew z największą wdzięczneK 1 . 
przyjął oświadczenie kardynała; rzekł, iż nic niep- 
bnego nie upatruje w urzeczywistnieniu żądań Sti?zja 
Świętćj; ale nie mając dość rozległego pełnomocnie k°m 
aby od razu odpowiedzieć na wszystkie punkta, przyjiSK , 
takowe ad referendum. — Przekonani jesteśmy, że , k 
mimo otuchy objawionćj przez p. Wałujewa rząd rosy“ruK( 
nigdy się nie zgodzi i zgodzić nie może na to, co d1 
rzymski wymaga od niego; atoli niemnićj ważnym i!rO a 
nowiącym niejako epokę w stósunkaeh Stoliey Swiiczon<po-lc:z petersburgskim gabinetem jest wypadkiem, że P» ne pipierwszy gabinet watykański w osobie kardynała Anto 
lego wrócił na Grzegorzowe stanowisko i przyjął je zaj 
stawę układów z carskim rządem. Pragnęlibyśmy z 
szy zaprzeczenia w Urzędowym dzienniku St<
Apostolskiej wiadomości takowćj, i spodziewamy się gi Dr e
szcze; ale o własnych siłach nie możemy żadną m 
stawić czoła niepodejrzanćj bezstronności i powadze 
deł, z których czerpiemy relacyą o przebiegu tych n 
wań. Zkądinąd zaś uważam za obowiązek zawiała; 
nia bez ogródek o rzeczach obchodzących naród nasz z 
bliska.

Co do układów z hr. Trautmansdoiffem mogę s 
donieść, że poseł, stósownie do instrukcyi od hr. Be 
otrzymanych, zażądał modyfikacyi V, VI, VH, VIII 
artykułów konkordatu. Cztery pierwsze tyczą się us 
szkólnych, piąty zaś małżeństw. Kardynał Antoibiuri 
oświadczył ambasadorowi, iż Ojciec święty nie przysdport 
mianowicie nigdy na warunek zachęcenia biskupów Jbart 
narebii austryacko-węgierskićj do poddania się praw 
istniejącym w cesarstwie. Hr. Trautmansdorff zawiniać 
mił niebawem hr. Beusta o przebi gu układów'. ' \ojo

Fuad basza pomimo znacznćj ulgi, jakićj w Rzyickici 
doznał, wyjechał do Pizy, zostawiwszy znakomite sijten 
na rzecz ubogich Wiecznego Miasta. j(jz0

Rozpoczęły się między margrabią Banneville a «now 
dynałem Antonellim układy odnośne do pomnożejeni 
okupacyjnego wojska. Unita cattolica turyńsn-,ez 
która jest we Włoszech niemal Monitorem papieskilp0S] 
rządu, i którćj rzymski korespondent należy do wysolm. p 
tutejszćj sfery rządowćj, doniosła z uroczystą ostrożno»tu z 
i omówieniami, że pobyt jen rała Dumont w Paryżu i 
jest także obcy układom tego rodzaju. Wszelako o trejw. 
tychże układów tajemniczy k. respondent nie zawiadolgr¿< 
nas wcale. Otóż mogę uzupełnić w niewątpliwy sposWez 
ogólniki jego. — Cesarz Napoleon widzi, że wojna stiahy 
się nieuniknioną, a spostrzega zarazem, że na przywjKra 
rze włoskie wcale rachować nie może. Gabinet hr. Men 
brei zachwiany jest w podwalinach swoich zręcznością kiw d 
dynała Antoncllego który przeciwstawi! sielankowe! mai 
modus vivendi dyplomacyi francuskićj i włoskićj stracę! ¿ac 
Montego i Tognettego, i spodziewa się, jak powiada; ber 
ostatni cios zadać temu gabinetowi zamierzonćm strat gan 
niem Ajaniego i Luzzego. Cesarz zatćm na tak chwid mu 
cym sprzymierzeńcu opierać się zgoła nie może; wszd 
zaś gabinet, który po teraźniejszym nastąpi, mnićj zawá stit 
od niego będzie przychylnym Francyi. Nadto, jak (chc 
wiadają, sam nawet hr. Mcnabrea grzecznie się wymóil za 
od udziału w wojnie przeciwko Prusom. Skoro więc spfi mc 
mierzeńcy Fraucyi ciągłe jćj tylko zawody gotują cesa Det 
czuje niezbędność trzymania Włoch na wodzy, by zamM 
spodziewanego przymierza, jawnćj mu jeszcze nieprzyjaij i p 
nie okazały. Odtąd okupacya papieskiego tcrjtoryui list 
w którćj obrona Stolicy Swiętćj, ze względu na przyszj 
wybory, podrzędną tylko odgrywa rolę, staje się dla ni 
francuską już kwestyą, jak o tćm wie doskonale tuteji 
dyplomacya. S lny korpus obserwacyjny w samćrn sei 
Włoch zdolny jest sparaliżować wszystkie pruskie . 
chcianki auzońskich liberałów. Margrabia Banneville n rz*i 
tai już wcale tego i uie widzi na et potrzeby tajenia prz! gül 
mężem tak wszechstronnie przebiegłym jak kardynał s stt 
kretarz stanu. Jakoż otwarcie zapytał go, czy rząd p ws 
pieski zezwoli, aby okupacya fi ancuska, ograniczona ot 
cnie do Civitavecchia i Viterbo, rozciągnęła się do Vellel 
ijFrosinone, owszćm do samego Rzymu. Kardynał odp 
wiedział, że Francuzi mogą kiedy się im podoba zaj 
Vclletri i Frosinone, ale, że co się tyczy Wiecznego Miat 
i Komarchii, rząd papieski nie radby widział Zajęcie i 
przez wojska francuskie, dopóki nie nastąpią naglące rz 
czywiście wypadki. Dalćj ambasador francuski chciał taki gk 
poznać dokładnie, czy rząd papieski gotów jest oddd c\ 
swoje wojsko pod dow ództwo jenerała, czy tćż prawdop te 
dobnie marszałka Francyi, który obserwacyjnym korp cy 
sem będzie dowodził we Włoszech. Kardynał wielkie tr st 
dności czyni względem takićj propozycyi; zdaniem je 
bowiem, rząd papieski nie może wyzuwać się dla najle 
szych nawer przyjaciół z bezpośrednićj władzy nad si 
zbrojną, która jest mu tak bardzo potrzebną w tćj cbwi 
Jednak sądzą, że trudność ta da się pomyślnie rozwiąza 
gdyż w razie wojny z Włochami wojsko papieskie otrzym 
łoby rozkaz stósowania swoich działań do rozporządzi 
naczelnego dowódzcy francuskiego, a żuawi domagali 
się nawet zaszczytu uderzenia w przednićj straży na wł 
skich żołnierzy. Uważano, iż margrabia Banneville, o
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poprzestając na układach z kardynałem Antonellim o»1 c:
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także w tym samym, jak zapewniają, przedmiocie roz
mowy z Franc'szkiem II. Czyż Francya przemyśliwałaby 

rzeczy samćj o poparciu neapolit ńkich Burbonów, 
dzie ii o użytkowaniu reakcyi w południowych Włoszech w ra- 
pim (Zje zadarcia z Włochami? Jenerał Raoul, tymczasowo do- 
iberaj wodzący wojskiem okupacyjnym w niebytności jenerała 
dnićj pumont, odbył wielki przeglądjwojskowy pod Civitavechia, 
nćj n i rozdawał podwładnym ordery papieskie.
:pgo¡¡ Pewność, że okupacya francuska ustać obecnie nie
że zmoże, i że wszelkie usiłowania dyplomacyi włeskićj, by jćj 
zaś, położyć koniec, są zgoła próżnemi, dozwala rządowi pa
pieskiemu zajmować się z niezwykłą energią wymiarem 

sprawiedliwości przeciwko przeszłorocznym powstańcom, 
wsi j obmyślać sposoby zadania ostatniego ciosu ministerstwu, 

■efeni co się na pobojowisku Mentany wylęgło. Jakoż sprawa 23 
ege Si oskarżonych o jawny bunt w domu Ajaniego na Transte-
i tu 2 
■aw 2l 
h ąje 
■aniu 
ie.
d zakrawa Montego i Tognettego,
°ti’2l obaleniu umiarkowanego czyli rządowego stronnictwa * a 

jnie (półwyspie.
HISZPANIA.

# Z półwyspu iberyjskiego otrzymaliśmy dzisiaj na
stępujące wiadomości telegraficzne:

Madryt, 20 grudoia. Urzędowa Gaceta de Ma. 
dr id ogłasza nominacyą p. Patscot na posła hiszpańskiego 
w Chinach i zawiera urzędowe sprawozdanie gubernatora 
cywilnego z wypadków w Kadyksie i Puerto de Santa Ma
ria, z którego okazuje się, że pokój zakłócili egzaltowani 
republikanie. Reprezentacya gminna Kadyksu prosiła 
rząd, ażeby przeszłość zapomniał, i zapewnia, że znaczna 
większość mieszkańców jest za wolnością i porządkiem. 
Liczne telegramy z prowincyi konstatują, że wybory do re- 
prezentacyi gminnych odbyły się w porządku.

Madryt, 21 grudnia. Corespondencia donosi: 
Według listów florenckich spodziewają się tu przybycia 
księeia Carignan. Książę zabawi podobno przez pewien 
czas w Madrycie. Najęto już podobno dla niego mieszka
nie. (Książę sabaudzki Eugeniusz Carignanjest krewnym 
króla włoskiego, urodził się r. 1816, jest admirałem wło
skim i dowódzcą całćj gwardyi narodowéj.)

Madryt. 21 grudnia. Dziennik Et and ar te ogłasza 
drukowaną w Paryżu broszurę karlistowską jako tćż ode
zwę do żołnierzy hiszpańskich i marynarzy na rzecz Ka- 
róla VII. — Według Im par ciał dla tego głównie odro
czono w Kadyksie wybory do rad gminnych, ponieważ 
podczas ostatnich zamieszek zniszczone zostały wygotowa
ne przygotowawcze do wyborów dokumentu.

werze d. 24 października 1867 z osobliwą czynnością pro
wadzona była w ciągu tego tygodnia, a ostateczny wyrok 
wczoraj wydany został przez sąd Konsulty. W przyszłym 
[iście obszernićj wam doniosę o tćj sprawie, która żywsze 
zapewne jeszcze obudzi wzruszenie w całych Włoszech, niż 
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Telegramy.
Drezno, 21 grudnia. Datowany z Paryża telegram 

'SgijDresdner Journal ogłasza za bezpodstawną wiado
mość, że margrabia Chateaurćnard w miejsce baro-~ 
na Forth - Rouen mianowany został posłem francuskim 
w Dreźnie.

Wiedeń, 21 grudnia. Telegraficzne biuro korespon
dencyjne donosi: Carogród, 20 grudnia wieczorem. 
Ambasadorowie Anglii i Austryi równie jak ambasador

gę iłFrancyi nie przyjęli przedłożonćj im przez posła greckiego 
Bei prośby, aby przyjęli pod swą opiekę sprawy wydalonych 
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Greków.
Wiedeń, 21 grudnia. Telegraficzne korespondencyjne 

biuro donosi: Carogród, 20 grudnia wieczorem. W. 
¡ystljPorta pochwaliła całkićm postępowaniewiceadmirała Hob- 
ów i bart baszy przed portem Syry.
praw Paryż, 20 grudnia. France donosi, że ostatnie 
awia|wiadorności z Petersburga świadczą o najzgodnięjszóm ipo- 

kojowém usposobieniu. — Co do wydalenia poddanych gre-
Hzyickicli z Rumunii i Serbii oświadcza tenże dziennik, że krok 
) »ii ten z powodu trudności, jakieby mógł wywołać, jest bar

dzo niepolityczny. Jeżeli Grecya zajęła wyzywające sta- 
a Łnowisko, to to nie może być powodem dla Turcyi do ubli-

10Że żenią prawom swoim przez czyny, któreby wywołać musiały 
ty ńjn tezado wolnienie. — Hr. St. Vallier zamianowany został 
eski posłem w Stuttgardzie,, margrabia de Chateaurenard posłem 
ysolL Dreźnie. — Admirała Jurien de la Graviére, przybyłego 
żnostu z Marsylii, przyjmował dziś cesarz.
rżu Paryż, 20 grudnia. Według Patrie zakomunikuje 
' tri w. Porta moc. rstwom dokumenta, dowodzące, że rząd 
adoijgreeki ma zamiar opanować wszystkie wyspy tureckie przez 
spoi wezwanie ich ludności do powstania. — Public proponuje,
, shaby załatwiono konflikt turecko-grecki przez odstąpienie 
zyWKraty na rzecz Egiptu.
Meü Peryź, 21 grudnia. Przy wyborach na deputowanego 

w departamencie Manche (w miejsce pana Ha vina) otrzy-
>we mali Auvray 14,192, Kergolay 3662 głosów (obaj kandy- 
acej daci dynastyczni). Kandydaci opozycyi pp. Leuvel i Fou- 
iadlj bert otrzymali pierwszy 6293, ostatni 4913 głosów. Zapi- 
itraiganych było 29 172 wyborców. Wybór ściślejszy będzie 
wiei musiał mieć miejsce.
/szej Paryż, 21 grudnia. Choroba margrabiego de Mou- 
¡awlstier pogorszyła się. — France ogłasza wszystkie o za
li f chowaniu się Rumunii rozszerzone niepokojące pogłoski 
mól za bezpodstawne i potwierdza przy tćj sposobności wiado- 
sprz mość, że stósunki pomiędzy francuskim a rosyjskim gabi- 
ces# netem są obecnie wyborne.
imij Paryż, 21 grudnia. Poseł grecki p. Rizos Rangabe 
yjMi poseł portugalski hr. Avila wręczyli wczoraj cesarzowi 
ry« listy swe uwierzytelniające. Na dzień 11 stycznia po- 
zys| wołano rady jeneralne.
nie Floreccya, 20 grudnia. W izbie deputowanych zam- 
f^kniętą dziś została dyskusya jener Ina nad projektem do 
ser prawa, dotycząc' go reorganizacyi zarządu centralnego 
ie Ą i prowincyonalnego; wszystkie przeciw projektowi wymie- 
le " rzone wnioski zostały odrzucone, pomiędzy niemi 200 gło- 
prz sami przeciw 123 także podany przez p. Ferrari w imieniu 
1" stronnictwa permanentów i lewicy wniosek o zasuspendo- 

wauie rozstrzygnięcia izby. Kilku do stronnictwa mini- 
oj steryalnego należących deputowanych podało wniosek 
'' o zawezwanie ministerstwa, ażeby prawodawstwo komu

nalnej prowincyonalne zmienione zostało w duchu liberal
nym. Wniosek ten przyjął rząd i izba a następnie rozpo
częła się dyskusya specyalna nad projektem do prawa. — 
Fregatę „Genova“ uzbrajają w porcie genueńskim do po
dróży na Wsehód, by wziąść w opiekę poddanych włoskich, 
skoroby wybuchnęły kroki nieprzyjacielskie pomiędzy Tur
cją a Grecyą. — Według przybyłych tu dzisiaj wieczorem 
telegramów prjwatnych stają się stósunki pomiędzy Tur- 
cyą a Grecyą daleko pomyślniejsze, tak że niebezpieczeń
stwo wojny uważają się za usunięte.

Rzym, 20 grudnia. Trybunał Sacra Consulta zawy
rokuje nad apelacyą skazanych na śmierć Ajani i Luzzi 
po Bożćm Narodzeniu. — Jenerał della Rocca, przysłany 
przez króla włoskiego, ażeby interweniował na rzecz 
skazanych, przyjmowany był przez Papieża i kardy
nała Antonellego.

Londyn, 21 grudnia. Gladstone i Lowe wybrani dziś 
zostali powtórnie do parlamentu w odnośnych swych okrę
gach wyborczych bez opozycyi. Gladstone obiecał w prze
mowie swój wyborczćj oszczędności w budżecie i oświad
czył się tymczasowo przeciw zaprowadzeniu balotowania

przy wyborach. Powtórny wybór do parlamentu reszty 
ministrów nie ulega wątpliwości. . .

Bukareszt, 20 grudnia. Roman ul twierdzi, ze po
lityka turecka trzyma się rad hr. Beusta. — Pan bteege 
uda się, zamiast do Paryża, w misyi speeyalnej do Wie
dnia, ażeby tamże działać w celu ograniczenia konsular
nej jurysdykcyi. , .

Carogród, 20 grudnia. Dotychczasowy poseł turecki 
przy dworze greckim Photiades bey przybył tu dziś z 
rana o 9 godzinie z Aten na francuskim parowcu po
cztowym. ,

Waszyngton, 10 grudnia. W izbie reprezentantów 
zaczepiono gwałtownie orędzie prezydenta Johnson. — 
Według pogłoski przyjęły Hiszpania i rzeczy pospolite 
południowo-amerykańskie propozycyą rządu . amerykań
skiego, według którego istniejące jeszcze pomiędzy niemi 
trudności załatwione być mają przez komisyą, która się 
ma zebrać w Waszyngtonie.

Tyflis, 20 grudnia Nadeszła tu wiadomość z Er- 
zerum, że tamże wykonano zamach na życie konsula an
gielskiego Taylora.

Caroeriid , SI grudnia. U filłiig i 
Herald zmieniła W. 1’oi'la termin «»»utys«- 
dniowy oa trzytygodniowy dla GretŁÓw, 
rycia «¿g2n&rtć fe.r»|c tureelile- — Tnreeka esEia- 
dra blokująca port Syry pod Hobbart baszą 
■l:łada się z I okrętów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* JPozuaó, 22 grudnia. Komisya oświecenia izby po

selskiej obradowała na ostatniem swem posiedzeniu przed odro
czeniem sejmu, jak to już z telegraficznych doniesień wiadomo, 
nad petycyą miasta Bydgoszczy, domagającą się, ażeby założyć 
się mające gimnazjum katolickie w bydgoskim tbwodzie rejencyj- 
nym w Bydgoszczy ustanowionem było. Na posiedzenie to za
proszono posła Kastak a po wysłuchaniu ge, oświadczyła się 
komisya proponować izbie, ażeby nad etycyą miasta Bydgoszczy 
przejść do porządku dziennego dla tego, że powody podane 
w petycyi przez miasto Bydgoszcz nie są wystarczaj ,ce, ażeby 
p etycyą można rządowi przekazać do uwzględnienia. Poseł Kan- 
tak wykazał komisji, że Bydgoszcz byłaby miastem najmniej stó- 
sownem dla gimnazyum polsko-katolickiego. Nie ulega prawie 
wątpliwości, że na zdanie komisyi pod względem pomienionej pe
tycyi miasta Bydgoszczy zgodzi się i izba. Na tom samem po
siedzeniu komisya oświecenia przekazała rządowi do uwzględnie
nia petycją Czarlińskiego i towarzyszów o założenie katolickiego 
gimnazyum w Brodnicy z równoległemi klasami polskiemi dla po
wiatów brodnickiego i lubawskiego, tudzież o uwzględnienie ję
zyka polskiego w seminaryach nauczycielskich, mianowicie w szko
łach elementarnych.

_* Piszą nam z Berlina pod dniem 16 bm.: „Przed czte
rema miesiącami zjawił się w Berlinie niejakiś Józef Funken- 
stein, który, posiadając niezwyczajny talent w ujmowaniu sobie 
ludzi, potrafił korzystać z dobroduszności kilku osób, a wyczerp- 
nąwszy ją do dna, wyniósł się pokryjomu w nocy z soboty na 
niedzielę. Osoba ta znajduje się, jak przypuszczamy, w Księstwie, 
być może w samym Poznaniu, a prawdopodobniej jeszcze we Wro
cławiu. Czóm jest i co uczynić zamierza, trudno powiedzieć, 
gdyż jak się przekonano, każdego inaczej w tym względzie infor
mował. Funkenstein pochodzi z Warszawy, jest Polakiem, jak 
się zdaje wyznania Mojżeszowego, co także i z twarzy wyczytać 
można i przebywał tu jak się wykazało, bez paszportu. Jest on 
średniego wzrostu i wieku, wielka czarna broda całą twarz pra
wie zakrywa. Nosi płaszcz długi ¡hawełok, zabytek rzeczy przy 
wyjeździe nieprawnie sobie przywłaszczonych) i w niskim chodzi 
kapeluszu. Oprócz tego poznać go można po nadnaturalnój dla 
każdego grzeczności, ale zarazem śmiałości bez granic. Ślady 
brudnego jego charakteru, jak się o tćm po wyjeździe jego prze 
konano, są tak 1 cznemi, lż koniecznie szanownych czytelników 
przestrzedz musimy przed osobą tą, jako znającą zbyt dokładnie 
ułomności ludzi dobrodusznych.“

— * Reprezentanci miasta F uznania odbyli w zeszłą zo- 
botę nadzwyczajne posiedzenie, na którem obradowali pomiędzy in- 
neminadustanowieniem etatu tutejszych szkół miejskich. Etat szkoły 
średniej klas dla chłopców ustanowiono na 7436 tal. 21 sgr., uo 
którego to rozchodu kasa kamelaryjna przyczynić się musi w ilo 
ści 3710 tal. 21 sgr.; etat tejże szkoły klas dla dziewcząt wynosi 
3034 tal. 24 sgr. do czego kasa komunalna przyczynia się w ilo
ści 1129 tal. Koszta utrzymania miejskich szkół elementarnych 
obliczono na 21,885 talarów, dodatek kasy komunalnej do tego 
etatu wynosi 21,325 tal. 9 sgr. 6 len.

— * Poseł Erleger, wybrany w okręgu wyborczym sza- 
motulsko-międzychodzkim, złożył swój mandat, będąc mianowa
ny pełnomocnikiem związkowej rady celnej w Meklenburgii.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 23 grudnia, Wikto- 
ryi panny; w kalendarzu słowiańskim Sławomira. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 4, zachód s godzinie 3 minut 54.

Dnia 23 grudnia 1287 roku odparcie Tatarów z pod Kra
kowa; — 1568 zjazd na sejm zjednoczenia do Lublina; — 1683 
Jan Sobieski przybywa po kampanii do Krakowa.

(¿9) Heśtlan, 19 grudnia. Nie uspokoili się Krzyżacy 
po klęsce pod Płowcami 1331 r., lecz mszcząc się zniewagi do
znanej, ci którzy światło wiary św. pomiędzy pogańskimi Prusa
kami rozszerzać mieli, napadli na z emię Kujawską i Dobrzyńską, 
a ślady ich pobytu ledwie nie gorzej jak po Tatarach wyglądały. 
Władysław Łokietek nie pozostał bezczynnym, lecz skory do od
wetu wpadł nawzajem do ziemi Chełmińskiśj, zmienił jednakże swe 
postępowanie, udzielił mistrzowi rozejm na rok jeden, a sam udał 
się na Szląsk, ażeby ukarać sprzymierzeńca Krzyżaków — Jana 
czeskiego. W drodze przyszedł pod Kościan, który Jan po
przednio pod swe zagarnął posiadanie. Załoga zamkowa, składa
jąca się z Czechów, Szlą-.aków i Niemców, szydziła z przygoto
wań Łokietka do oblężenia, ufna w swe siły , jako tćż w wa- 
rowność zamku, już i tak z natury obronnego. U stóp jego bo
wiem snuła się rzeka Obra, a za nią rozpierały się nieprzebyte 
bagna. Szyderstw załogi nie mógł przedewszystkiem znieść 
Kaźmierz, który się również z ojcem na tę wyprawę wybrał. 
Wyruszył tedj’ bez woli ojca naprzód z kilku ochotnikami, a swym 
przykładem pociągnął resztę wojska za sobą, które wkrótce za
mek a następnie i miasto opanowało 1332 r. Wypadek ten o tyle 
jest jeszcze ważnym, iż był to ostatni czyn wojenny w życiu Wła
dysława Łokietka, który w krotce po tem udał się do Krakowa, 
gdzie 10 marca następnego roku życia dokonał -O tem Długosz.— 
Lecz ostrzegam cię czytelniku, abyś się nie pokusił czasem zwie
dzić te nieprzebyte bagna, jako tćż szes ątki owego zamku, bo już 
jednego i drugiego nie znajdziesz Od pierszego uwolniło oko
licę naszą towarzystwo melioracyi Obry, lecz tak, iż gdy nasi oj
cowie wody za wiele mieli, my jej teraz pod dostatkiem nie ma
my, a jeżli kto latem chce pokrzepić się świeżą wodą a nie ma 
zamiaru sprowadzić jej sobie z za miasta, dostać jćj może z pom
py aptecznej, ale za opłatą. Znajdują się bowiem w mieście na- 
szśm trzy pompy, lecz wody w nich latem często przybfakuie. — 
Do zniszczenia zaś zamku przyłożyły się późniejsze wojny, a re
szty dokonał czas, ów niszczyciel wszystkiego, wespół z ręką 
ludzką. Szczątki t. j. kamienie z fundamentów tegoż zamku przed 
kilkunastu laty jeszcze z ziemi wydobywano, obracając je na in
ny użytek. Lecz za to z południowćj strony pokazanoby ci przy
najmniej jeszcze zabytek pozostały z muru otaczającego miasto. 
I na niego rzuciła się świętokradzka ręka, za słabą się jednakże 
uczuła, ażeby mu mogła podołać i niszczącej swej pracy poprze
stać musiała. Część tego muru wznosi się kilkanaście stóp ponad 
ziemią. Z jednej strony przyczepiła się do niego uboga chałupka 
wyrobnika, a druga strona przez wystawione niedawno przed nią 
budynki prawie zupełnie zakrytą została. Jak z jednej strony 
smucić się z tego winniśmy, iż pomnik lepsze przypominający nam 
czasy znikł z przed oczu naszych, tak z drugiej pocieszać się, iż 
nie rażąc oczy ludzkie łatwiej w późniejsze czasy się przeć) iowa.

Patrząc zaś na obecny stan miasta, pierwszą wzmiankę 
uczynić winniśmy o tutejszym zakładzie Sióstr Miłosierdzia. Za
kład ten, zbawienny wpływ wywierając na stan religijny naszego 
miasta, podnosi również przez to narodowość, gdyż ścisłemu zwią
zkowi jednej z drugą dzisiaj dzięki Bogu zaprzeczyć nie możemy. 
Sprowadzenie Sióstr Miłosierdzia zawdzięczamy księdzu radzcy 
Koźmianowi. Teściowa jego bowiem, pani jenerałowa Chłapowska 
z Turwi, utrzymywała tutaj przez długi czas ochronkę, a zatem 
takąć uwagę zwracała na młode pokolenie, jak obecnie księżna 
Czartoryska, której okolicy krobskiej pozazdrościć możemy, a któ
rą dałby Bóg, aby więcej naszych pań naśladowało. Ze śmiercią 
jenerałowej zakończyła także żywot swój nasza ochronka. Ks. 
Koźroian, chcąc ubytek ten wynagrodzić miastu naszemu, założył 
dom miłosierdzia, zakupiwszy poprzednio dla Sióstr kamienicę 
w najlepszćm stósownie do celu położeniu.

Towarzystwo pożyczkowe, w przeszłym roku u nas zało
żone, nie źle się rozwija, a zamożni gospodarze naszej okolicy 
przez przystępowanie do onegoż pokazują potrzebę takiego sto
warzyszenia. Było to towarzystwo u nas tćż rzeczywiście bardzo 
potrzebnem, gdyż żydzi tutejsi z niejednego krew porządnie ssali; 
odznaczał się między nimi zwłaszcza jeden, który, dostawszy raz 
■kiego chłopa w swe szpony, na pewne z torbami go puścił.

Dostał też on żydek przydomek „Igły“ i tćm mianem wszyscy go 
tutaj tytułują, tak, iż sam nie wiem nawet, jakie jest właściwe 
jego nazwisko.

Oprócz powyższego istnieje tu Towarzystwo św. Wincen
tego a Paulo mężczyzn i dam, które także usiłuje czynność 
swą jak najbardziej rozwijać. Ale za to czuć się u nas daje brak 
stowarzyszenia czeladzi katolickiej, którem się inne miasta na
szego W. Księstwa cieszą. Wyłączywszy bowiem urzędników 
w sądzie, w domu poprawy i na dworcu kolei żelaznej, jako też 
pewną część żydów, którym dawniej nie było wolno tu mieszkać, 
jest miasto nasze przeważnie polskie. Rzemiosła tćż, nie licząc 
kilku wyjątków, są w ręku polskiem, zatem ażeby je bardzićj po- 
dzwignąć, potrzeba starać się o zaszczepienie oświaty pomiędzy 
naszymi przemysłowcami. Życzyćby tedy należało, aby jeden 
z naszych czcigodnych księży porozumiał się co do tego stowa
rzyszenia z majstrami a następnie wystarał się o ustawy tegoż 
towarzystwa zkąd icąd i dzieło to w imię Boga rozpoczął. Człon
ków nie brakowałoby, a przy zobopólnych staraniach mogłoby się 
stowarzyszenie to wielkim poszczycić plonem w krótkim nawet 
czasie.

Co się zaś tyczy nowći naszej szkoły wyższej, o której da
wniejsze korespondeneye częstą czyniły wzmiankę, to istnieje ona 
wprawdzie, nie rozwija się jednak tak, jakby mogła i powinna. 
Przyczyna tego leży w przełożonych. Żałować wypada, iż kiero
wnictwo jej nie przypadło panu Gulskiemu, o którym słyszeliśmy, 
iż zacny to ma być człowiek i jak to mówią, ma mieć głowę na 
karku, a który o tę posadę, także się ubiegał. Kogo jednakże 
w tćm winić? nie wiemy. Dość, że wielką szkodę w tem wyrzą
dziła nam nieodżałowana strata w osobie ś. p. dra Palickiego. 
Szczęściem dla miasta, że następca jego pan dr. Bojanowski go
dnie w ślady poprzednika wstępuje, jednakże straty pod powyż
szym względem nikt już nam nie powetuje.

(k) Pleszew, 18 grudnia. Radzca rejencyjny i szkolny 
pan dr. Milewski z Poznania odbył na dniu 9 i 10 bm. rewizyą 
szkoły tutejszej katolickiej a to, jak ogólnie mówią, aby spraw
dzić, czy niższe klasy dziećmi tak znacznie są przepełnione, jak 
rejencyi w Po-.naniu doniesiono, że będzie potrzeba dla szkoły na
szej nauczyciela siódmego. Przekonawszy się, że do 3 niższych klas 
uczęszcza rzeczj wiście tak znaczna ilość dzieci, że ordynaryusze 
klas tych podołać nie są w stanie, zastał natomiast w klasach wyż
szych przeważnie mniejszą ilość dzieci i rozporządził dla tego, 
aby w końcu roku szkólnego przesadzać dzieci tak, aby w każdej 
klasie mnićj więcej równa była ilość uczni. Ludność katolicka 
miasta naszego jest przeważnie liczniejszą od ewangielickiej i ży
dowskiej i nie jest w stanie utrzymać przy szkole swój tyłe nau
czycieli ile ich potrzeba, choć płaciła podatku szkólnego już tyle, 
co klasycznego, bo różnica bytu materyalnego jest tak znaczną, 
że gmina ewangielicka razem z żydowską, choć tylko trzyczwarte 
części klasycznego płacą podatku szkólnego, własnym kosztem 
utrzymują dziewięciu nauczycieli, podczas gdy przy szkole ka
tolickiej mamy ich tylko sześciu i to jeszcze utrzymywanych 
z pomocą rejencyi. Wiedząc o tym stanie dobrze, nie zbłądziłaby 
rejeneya bynajmnićj, gdyby uznając potrzebę nieodzowną nauczy
ciela siódmego przy szkole naszej, a nie chcąc ludności katolickiej 
jeszcze większemi obarczać podatkami, zamiast przesadzać dzieci 
podług wieku, dołożyła i nadal swej pomocy i przesłała nam na
uczyciela siódmego, bo niepodobna nam zgodzić się na to, aby 
rozporządzenie komisarza rejencyjnego było w stanie zaradzić po
trzebie; przeciwnie, rozporządzenie takie, jeżeli rzeczywiście bę
dzie wykonane, przyczyni się podług naszego zdania niedo roz
woju szkoły, lecz do tem prędszego jćj upadku. Prędzej zgodzi
libyśmy się na to, aby podatek szkólny podwyższyć i zaradzić po
trzebie powołaniem nauczyciela siódmego.

W Kurcewie miał gospodarz Marszewiecki od lat już kilku 
ciągłe zatargi o granicę gruntu swego z sąsiadem. Chcąc temu 
położyć koniec, sprowadził z Pleszewa miernika i poprosił g<>, 
aby mu grunta do niego należące przemierzył i granicę z sąsia
dem sprostował. Gdy przy przemierzeniu wykazało się, że są
siad lub jego poprzednicy pozwolili sobie w istocie przywłaszczyć 
kawał gruntu Marszewieckiego, tenże chciał podług wymierzenia 
granicę swą oznaczyć i zabrawszy kilka kołków z domu, zaczął 
je wbijać w linii, przez miernika mu wskazanćj. Ztąd wszczęła 
się pomiędzy nim a sąsiadem kłótnia, wreszcie bójka, w której 
Marszewieckiego w uniesieniu uderzył sąsiad łopatą tak silnie 
w głowę, że przeciął mu czaszkę. Marszewieckiego, który na
tychmiast padł bez zmysłów, zwieziono do tutejszego lazaretu, 
gdzie go już komisya śledcza sądu tutejszego przesłuchała na 
wniosek prokuratoryi.

Józef Granke, którego urzędnik gospodarczy Kwos na te- 
rytoryum Chociczy postrzelił, żjje jeszcze. Zajście całe opisał 
już Dziennik w jednym z dawniejszych numerów. Kwos twier
dzi, że .gdy Granke uciekał i on się za nim udał w pogoń, fuzya 
mu puściła, jak przeskakiwał przez rów, że wtenczas bvł przy
najmniej na 200 lub 300 kroków od Grankiego oddalonym i strzał 
z jego fuzyi na żaden sposób go trafić nie mógł. Granke zeznał 
zaś pod przysięgą krótko po namaszczeniu olejem świętym i przy
jęciu św. komunii, że widział jak Kwos w odległości dwudziestu 
kroków broń swą do niego złożył i dał ognia i to po drugi raz, 
bo fuzya od pierwszeg® razu nio puściła, chociaż słyszał trzask 
kapiszona. Jaki koniec śledztwo weźmie, nie można jeszcze jirze- 
widzieć.

— * Obohód jubileuszu prof. Purfcinlego we Wrocła
wiu. Dzień 10 grudnia rb. będzie pamiętny dla młodzieży pol
skiej we Wrocławiu, pamiętny w dziejach Towarzystwa literacko- 
słowiańskieg , nie bez interesu dla ogółu publiczności polskiej. 
Na dniu bowiem tym obchodzono uroczyście 50ietni jubileusz 
doktoryzacyi prof dr. Jana Purkiniego, bez którego zabiegów- 
i starań zamiar dra Teofila Mateckiego założenia tegoż Towarzy
stwa nie byłby mógł się udać. Profesorowi Purkiniemu należy 
się wdzięczność serc polskich, wdzięczność Polaków, dano też jej 
dowody. Dzień 10 grudnia postanowiło Towarzystwo obchodzić 
posiedzeniem nadzwycząjnćm. Na ten cel poruszyła Dyrekcya 
mowę pochwalną członkowi Biskupskiemu i zawiadomiła byłych 
członków, weWrocławiu zostających, o tejże uroczystości. Zebrało 
się grono liczne, bo osób przeszło 80, & pomiędzy nimi były ku
rator, prof. dr. Gitzler, teraźniejszy prof. dr. Nebring, pan Hirte, 
księgarz tutejszy. Posiedzenie zagaił przewodniczący Świtalski 
przemową, w której dziękował dr. Gitzlerowi za opiekę, jaką nas 
przez czas długi tak chętnie otaczał. Po nim wykazał wielkie 
prof. Puskiniego zasługi członek Biskupski w mowie pod każdym 
względem znakomitej. Zastanawiał się ra wstępie nad różnicą 
w zasługach wielkich zwycięzców, zdobywców, a prawodawców, 
wynalazców, ludzi poświęcających się dia ludzkości bez krwi roz
lewu „Ziemia czeska, mówił dalej, w świecie politycznym tyle 
budząca interesu, ruchem swoim narodowym powszechną na sie
bie zwracająca uwagę, ojczyzna Hanki, Szafarzyka, Kollara, Cze- 
lakowskiego chlubi się synem dr Janem Purkinim. Libostowice, 
to rodzinne jego miasto, gdzie w grudniu roku 1787 ujrzał świa
tło dzienne, gdzie pod troskliwćm rodziców okiem lat dziecin
nych przepędził dziesiąó k, nie marząc w młodocianym nawet za
chwycie o wielkości, jaką przyjazne mu gotowały losy.“ Nie spa
miętawszy naturalnie całej mowy pochwalnó; a nie mając jćj 
z rąk autora, dalszą jćj treść pobieżnie tylko podam. Pierwsze 
nauki pobierał Purkime od roku 10 w Nikolsburgu, dalćj kształ
cił się w zakonie Pijarów w Altwasser, wres'cie w uniwersytecie 
pragskim, gdzie się głównie oddawał naukom przyrodzonym. 
Roz. rawą swą inauguraluą „o subjektywnćm widzeniu“ już daleki 
sobie zjednał rozgłos. Na posadzie asystenta fizjologii i anato
mii w Pradze zostawał przez lat cztery, potem powołano go do 
Wrocławia na profesora fizyologii i patologii. Tamże utracił żonę 
w roku 1834. W tym czasie starał się o profesurę w Pradze; 
ta doszła go dopiero w roku 1850. Odtąd dotychczas w czeskiej1 
stolicy przebywa

Jest to maż, co nie w jednym, ale w kilku kierunkach 
znakomite tworzył dzieła. W młodym już wieku ściągnął na sie
bie uwagę mężów, berło wielkości w swem ręku dzierżących, zje
dnał sobie przyjaźń i opiekę G< tbego. „Ten sam geniusz — 
opiewa pochwała — który naszemu Adamowi wręczając złote 
pióro powiedział: „Tyś jest dziś pierwszym wieszczem europej
skim, Gethe już zstępuje do grobu“ o młodym pobratymcu na
szym Czechu zdał s d w tych słów ch: „Przedewszystkiem wi- 
nienem powiedzieć, że dzieło Purkiniego o subjektywnćm widze
niu nadzwyczaj mnie zajęło, zrobiłem z niego wyciągi i napisa
łem doń notatki.“ Główi em jego polem jest fizyologia, gdzie 
wiele nowych zrobił spostrzeżeń, odkryć. Pracowitość jego 
ogromna, umysł wszechstronnie wykształcony zdolen i cze,go in
nego. Płynnie mówi kilku językami, w kilku językach pisał 
dzieła. Rzadki to fenomen, że medycyner jak|prof. Purkinie, jest 
i poetą. Tłómaczył nie bez poetycznego talentu Szyllera i Tassa. 
Jako profesor we Wrocławiu otoczył się zdatną młodzieżą w me
dycynie pracującej. Działał w najrozmaitszych Towarzystwach, 
jak w Towaszystwie Filomatów, Śląskiej Oświaty, w Towarzy
stwach czeskich, w Towarzystwach uczonych w Paryżu, Berlinie, 
Petersburgu i t. d., jako i na zjazda h lekarskich, słowiańskich. 
Obok Rigiera i Palackiego, których — jak powiada mówca — 
nie bez przykrości wspomnieć mi przychodzi, obok księdza Sztulca 
należy prof. Purkinie bez zaprzeczenia do największych w Cze
chach powag do ludzi najwięcej wpływowych, najbardziej kocha
nych. Po wykazaniu tych jego zasług przeszedł mówca do tej, 
jaka nas na piękną obchodzenia 501etniego doktoratu sprowa
dziła uroczystość, do zasługi, jaką położył około młodzieży polskiej 
na obećj ziemi. Ta rozwinął jego patryotyzm i miłość bratniego 
narodu, jego przekonanie i wiarę w narodu czeskiego i polskiego 
lepsze przeznaczenie. Jako Pilip dziękował bogom niegdyś, że mu 
dali syna, to znów, że dali mu go za życia Aristotelesa, tak i my 
Polacy — mówi — dziękujmy losom i Opatrzności, iż myśl ta 
błoga skupienia się natchnęła nas za prof. Purkiniego we Wrocławiu

działalności.“ Przyczćm zachęcał do usilnćj pracy, „bo w ten 
; sposób najpiękniejszy prof. Puskiniemu stawim pomnik wdzię- 
’ czności, w ten sposób okazem się prawdziwie godnymi usiłowań 
: naszego Opiekuna, który dziś jeszcze o losy naszego Towarzy- 
’ stwa pyta, w ten sposób jemu najlepiej się odwdzięezym a przjr- 
i służym najlepiej krajowi, którego życie idzie nie tylko z oręża,

ale i z nauki. Przejmijmy się więc duchem poety i —
Dopóki żyjem, nie traćmy nigdy nadziei,
Lecz przed narodem nieśmy oświaty kaganiec itd,,

szukajmy się i zbierajmy na polu nauki.“ Zakończył mówca 
przydłuższą swą pochwałę klimaksem, który trudno mi oddać, 
gdy mówił „Szczęśliwy, kto swej przeszłości wstydzić się nie po
trzebuje, kto lat 50 przeżytych pamiątkom śmiało może wejrzeć 
w oblicze, stokroć szczęśliwy, kto miał siłę i wolę, moc i energią 
po temu, by przez życie całe wszelkie zwalczał przeszkody i za
pory, kto jako pająk bez przestanku snuł z siebie nić złotą, po 
tysiąc razy szczęśliwy, kto, by imię swe unieśmiertelnić, nie po
trzebował jako syn Tetyldy w kwiecie i sile wieku cieniów po
mnażać zastępów, lecz jako słońce w dzień pogodny i jasny, 
w młodości zaświecił poranku, by w całym majestacie, w świe« 
tnćj purpurze stanąć przed zachodem, kto blaskiem swego gie- 
niuszu ciemne, nieznane dotąd ludzkości rozjaśnił pole, po tysiąc 
tysięcy razy szczęśliwy, kto już za życia na nowjch swych idei 
patrzy się owoce i zarazem na wielkości swych zasług uznanie, 
jakiego dowody dawała mu ludzkość, dawała ojczyzna itd., a szcze
gólniej dać usiłuje, g Jzie po ulicach Pragi... Czechom sława, sława 
profesorowi Purkiniemu 1

Potem uwiadomił jeszcze prezes Towarzystwo, iż na dro
dze telegraficznćj zasłano prof. Purkiniemu życzenia i uwiado
mienie, jako obch doi się dzień ten posiedzeniem uroczystćm, da
lćj, że Historya Towarzystwa literacko-słowiańskiego wkrótce 
poda się do druku, poczćm posiedzenie solwował. O.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * SJerp Polaczka kalendarz katolicko-polski z drzewo

rytami na rok zwyczajny 1869, u E. Lamheka w Toru
niu, doczekał się już drugiego wydania. Autor starał się część 
kalendarską jak najlepićj urządzić i najzrozumialej objaśnić. Do 
każdego miesiąca dodał treściwe wierszyki, mogące służyć za 
prawidło podzielenia sobie pracy. Spis jarmarków w W. Księ
stwie Poznańskiem, Prusach Wschodnich i Zachodnich, Szląsku 
i pogranicznych powiatach Pomorza i Brandenburgii, jest dokła
dny. Druga część kalendarza „Noworocznik Ludowy“ zawiera 
pouczające dla ludu powiastki, rozprawki, wierszyki itd.

Fraytsyli Ko Poznania, dnia 22 grudnia.
BAZAR. Skrzyński z Berlina, Skrzyński z Prus, hrab. Żółto

wska z Jarogniewic, hr. Węsiersko-Kwilećki z Wróblewa, hr. 
Mielżyński z Pawłowic, Kierski z Podstołic, proboszcz Garsztka 
z Komina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stablewski z Ceradza. 
OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Sławski z familią z Komor

nik, Błociszewski ze Sobiesiernia, Szubert z Wielkiejwsi, Zielo- 
naeka z córką z Chwalibogowa, Błociszewska z Kłoń, Schmidt 
z żoną z Charzewa.

HER WIGA HOTEL RZYMSKI. Prądzyński z Laskowa, Behnke 
z Berlina.

MYŁIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Unruh ze Siedlca, Baarth 
z Modrzą.

POD CZARNYM ORŁEM. Pani Ok.ulicz z Lubiatówka, Bo
gdański i Cetkowski z Wojciechowa, Golisz z Grodziska, Lange 
z Lubowiczek.

Giît«î»RiM8cs
fółelsla pł»a»ań«»fa.a, 22 grudnia.

Poznańskie aowe i% listy zast 83’/8 tak płc, — Po?n.
Iksy rent. 6’/4 płc. — Pozn. 5% obligacje pow. 98'/, źąd.8 
Pozn. 5% oblig. Obrj' — żąd. — Banknoty polskie 82’/» płac. — 
Pols. listy likwidacyjne — tal. płac. — Pozn. 5% oblig. miei- 
s'A- 96 UL żąd. — Akcye [towarzystwa Bniński, Chla; ;•••■, i 
Plater i Sp. 65 tal. płacono.

Żyto: na grudzień 46*4, grudz.-stycz. 1869 46, nyczei 
luty 1869 46, luty-mar/ec 1869 46, na wiosnę 1869 63/« tal. 
płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 24,000 kwart, na grudzi ń 
l4’/,4, stycz. 1S69 14%, luty 1869 14’/,, marz. 1869 14; ,,, kw. 
1869 143 4, kw.-maj 1869 15’/,—”/,, tal. płac.

<iie4«la ber¡11«,21 grudnia.
Giełda dzisiejsza przedstawiała wierny obraz niepewności, 

jaka we względzie rozwoju rzeczy na Wschodzie p -nuje w ćwiel 
cie dyplomatycznym, była chwiejną bardzo a obrót ogra: ‘zony.

Walory praskie i Dator, pożyczk. pstwa G’/iVol 97 ołne. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/« płac. Obi. pstwa (4b,) -O j; 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 118% płac.

List, sastair.: Zachod.-prusk. (8%%) 74 żąd. dt . t 
81’/, płac, dto (4’/, °/#) 89 płac. Pozn. nowe (48/0) 83’ . 1 ;aa 
List, renti Pozn. (4%) 86’/, płac. Prusk. (4%) 88’/, żąd.

Ciiełda wroelawglta, 21 grudnia.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: obficie ofiarowana, pr. 84 funt, biała 69—78 
- 82 sgr., żółta 68—73—77 sgr., piękne gatunki nad not., pr. 
2000 funt na bież, miesiąc 61'/, tal. żądano. Żyto: ceny 
trzymają się, pr. 84 funt, w miejscu śzląskie 58—60—62 sgr , 
najpiękniejsze nad not płac., 2000 funt, na bież. mieś. 47% tal. 
płac., grudz.-stycz. 47’/, tal. żąd., kw.-maj 47% tal. płac. Ję
czmień: dobrze się trzyma, pr. 74 funt, w miejscu żółty 52— 
56 sgr., jasny 57—59 sgr., biały 60 61 sgr , najpiękniejszy nad 
not płc.., 2<JÓ0 funt, na bież, miesiąc 53% tal. żąd. Owies: 
dowóz większy, pr. 50 funt, w miejscu szląski 36—39 sgr., ga
licyjski 34—36 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 49 tal., 
kwiec.-maj 50 taL żąd. Groch: więcćj ofiarowany, pr. 90 funt, 
do gotowania 68—72 sgr., na paszę 58—64 sgr. Wyka: po
pyt słaby,pr. 90 funt. 56—60 sgr. Bób: zaniedbany, pr. 90 
funt. 70—76—83 sgr. Łubin: słabo, pr. 90 funt 50—53 sgr. 
Koniczyna: trzyma się, pr. 100 funt, biała 13%—14%— 
17% - 20% tal., czerwona tO—12%—13%—15% tal. Tymo- 
tka:słabo, 6—6%—7'/, tal. Siemię konopne: obrót mały, 
pr. 60 funt brutto 52—55 sgr. Nasiona olejne: ceny 
trzymają się, pr. 150 funt., brutto. Rzep zimowy: 171— 
181—191 sgr,. Rzepik zimowy: 169—175—179 sgr., najpię
kniejszy nad not. pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 90 taL 
żąd. Olśj rzepiowy, niżej, pr. 100 funt, w miejscu 9 tal. 
żąd., na bieżący miesiąc 8% taL płac, grud.-stycz. 8% tal. 
płac., kwiec.-maj 9%4 tal. płac i żąd. Kuchy rzepiowe: 
uważane, pr. 100 funt, w miejscu 61—63 sgr. Okowita: 
pr. 100 kwart ń 80% Trail, w miejscu 14>/4 tal. płac., ’/, 
żąd., na bieżący miesiąc 14'/, płac., grudz.-stycz. 14% tal. płc., 
kw.-maj 15 tal. płac. Urzędowy kurs: Austr. bank. 83%—”/,, 
płac. Rosyjsko-polskie 82% płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Rêvaie- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 
Zdrowie Papieża jest wyborny mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
się niemoże błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący : niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdćj części cia
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem zapale
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, ogólną sła-

; bóść ciała, ochromienie członków, kaszelj bezsenność, brak pamię- 
•- ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [5268J

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach hla- 
żzanych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
sycia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 fant flor. 37, 50. 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescière dla piersi, 4o- 

! łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi,
’ liżanek tt 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
; na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi
« liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry da Barry 1 Sp., Wie- 
: deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp. 
i A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
| i „pod Murzyne.^“ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze przez 
* J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszbnrgu przez 
) F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
! i aptekę Elsnera, jak tći przez wszystkie apteki,
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rozdawała kwiaty do niesienia na ołtarze. 
— Bóg da, że w sercach ich z czasem doj
rzeją, owoce cnót chrześciańskich, spoteczeń- 
skich i rodzinnych.

Znaczne zniżenie Znproszenie do przedpłaty
Od 1 stycznia 1869 r. wychodzić będzie 

w PelpUeUe co czwartek pismo religijne 
dla ludu pod tytułem:Encyklopedyi pooszechaéj

wydanéj przez
Księgarnia Ludwika BSerzbacba w Po

znaniu poleca jako podarek dla
dzieci na Gwiazdkę:

Dziś o godzinie 12 w po
łudnie zakończył swe życie 
mój drogi i kochany teść 

Józef Zachier,
przeżywszy lat 76, o ezem 
krewnym i przyjaciołom do
nosi smutkiem przejęty

Głowiński z żoną.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 

dnia 23 h. m. z południa o godzi
nie 3. Nabożeństwo żałobne zaś 
z powodu świąt odbędzie się 14 
stycznia 1-69. [81221

Oborniki, dnia 21 grudnia 1868.

8. Orgelbranda w Warszawie,
2S tomów zawierających 1780 arkuszy druku w dużej 8ce.

Cena dawniejsza rsr. 89 kop. 25, zniżona rsr. 30.
Za granicami Królestwa talarów 35.

. Wszystkie pisma niejednokrotnie oddały zasłużone pochwały umiejętnemu obro
bieniu Encyklopedyi w Szczegółach i oceniły wartość tego w piśmiennictwie naszem po- 
m.niwego dzńła; zbyteczną zatem rzeczą powtarzać obecnie te pochwały. Wydawca 
widzi tylko potrzebę zwrócić uwagę Powszechności, że środek obeenie przez niego pod
jęły, nie jest zwyczajnem zniżeniem ceny książek w stósunku do dawniejszej katalogo
wej, przedsiębranern zwykle wtenczas dopiero, kiedy rozprzedaż po owój cenie dawniej
szej już należycie, nie tylko pokryła wszystkie nakłady, lecz także zapewniła przyzwoite 
korzyści. Zniżenie tak znakomite ceny Encyklopedyi jest przeciwnie dalszym ciągiem 
straty, jaką już przy tej_ publikacyi wydawca poniósł, i wynika tylko ¡z silnego postano
wienia, iżby, skoro go nic już od strat-tych ocalić nie zdoła, przynajmniej zużytkować 
takowe na pożytek publiczności.

Nabyć-można Encyklopedyą we wszystkich znaczniejszych księgarniach. [8139]

Zapisywać je można na wszystkich sta- 
cyacb pocztowych krajowych i zagranicznych, 

Przedpłata wynosi Biwwrtalasie Jsgr. 
6 fen. 18124,Kolęda dla dsfcieci

przez
Ks. Karóla Ant jnie wieża.

Cena 5 sgr.
Wydanie ozdobne z stalorytem i nutami 

25 sgr. BdT' Poszukuje się na
bycia sortymentu zajmują
cych, dobrze zachowanych
odcisftow pieczęci,
mających ile możności war
tość historyczną, miast, 
władz, herbów, korporacyi 
itd. Bliższe szczegóły w 
eksped. Dziennika (8118)

s Wezwnułe «S» ,t)*ze«8|>lnty !
S'fes pismo rolniczo-przemysłowe
jj S ii I dla mniejszych posiedzicieli,

I a . «i kj , rozpoczynające od N. Roku 
trzeci rok istnienia. Ćwierćrocznie 7'/, 
sgr. . Wychodzi raz na tydzień. Ob. Kra- 
ziewicz pozostaje i nadal głównym współ
pracownikiem. W roku 1869 poda Piąst 
opisy szkodliwych i użytecznych w rólni- 
ctwie zwierząt z kate
chizm. rólniczy z rycinami, kró ki zarys 
chemii rólniezej i dokładną naukę o dre
nowaniu, a nadewszystko będzie zawierał 
Piast kilka cennych rozpraw Kraziewicza 

Hutollli.. Pismo religijno-ludowe z o- 
brnskanti. Kosztuje na pocztach 
ćwierćrocznie 6 sgr. ił fest. Co nu
mer przynajmniej dwa obrazki. 

?*rzyj«eełel lAszleci i 5£t«>dzleży z 
obrazkami. Co tydzień numer przynaj, 
mniej z jedeym obrazkiem, frzettpla- ta óniłercroezna 6 sgr. -3 fen>t 
a zatem jest to najtaftsze jslsm«

' {»»Isliiw, zwłaszcza' że podaje obrazki 
i wychodzi co tydzień. W cenniku poezje 
towym oznaczone to pismo w dopełniają
cym arkuszu (Ergränzungen während des

1 ' Druckes) na przedostatniej stronie na 
dole. —
Pisma te, jako szerzące oświatę między 

ludem i młodzieżą, zasługują i dla dążności ( 
i dla taniości na jak największe rr,zpo- ■ 
wszechnienie. (8132) i

£&s»toliiist z 1868 r. 18 numerów’ mo- • 
żna nabyć za 12 sgr., opr. 15 sgr. 5*1::- , st» z r. 1867 jest już tylko kilka całkowi
tych odcisków i te sprzedają się po 2 tal. \ 
opr., egzemplarze, w których braknie kilka ; 
numerów 1 t 1. opr. a jeżeli braknie kilka- ■ 
naście numerów 20 sgr. opr. Z roku 1868 < 
kosztuje Piast 1 tal. nieopr.

J. Chociszewski,
Chełmno (Culm). i

Wybudowanie domu plebańskiego i staje- * 
nek, jako też szpitala katolicko-miejskiego 
w Wielichowie, powierzonóm będzie w mo
jem mieszkaniu w Wielichowie tll’.ia 29 gru
dnia r. b. w połud. o godzinie 1 przez pu
bliczną subm-syą ' ńąpnćKj żą-Li ¡c-mn.' O[ 
warunkach dowiedzieć się można ii pod pisa- •

Zda się 1 na gwiazd ę!

Sjerp-Polaczka Kalendarz
Katolicki -Polski

z Polonusem-Wiarusem i innemi drzewory
tami jest do nabycia po wszystkich księgar
niach. Zostawszy pomimo znacznego nakła 
du dla swej wziętości z drukarni rozchwy- 
cpnym, wyszedł w drugiem wydaniu. Jar
marki dwojakim sposobem, strony do zapis
ków z nauczką, tabliczka procentowa ze za
stosowaniem do życia, wierszyki pod każdym 
miesiącem o gospodarce, częś.c dodatkowa w 
Noworoczniku zajmująca. Warto go mieć 
w domu a przynajmniej poznać. (8138j

Zaproszenie do przedpłaty
^lenslanlna.

. Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy, urzędowy organ Centralnego To
warzystwa Gospodarczego, jedyne pismo rolnicze na W. Ks. Poznańskie, wychodzi 
w Poznaniu co sobotę, podaje artykuły oryginalne, korespondencje z powiatów 
i ważniejsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu. (80381

Cena kwartalna wynosi na pruskich pocztach 1 tal. w Austryi 1 złr. 75 cent.
eronł mój w Roranowie w naj

lepszej okolicy przy Rynku Głównym poło
żony, składający się:

z dwupiętrowego murowanego domu 
mieszkalnego,

z dwupiętrowego budynku pobocznego, 
z dwupiętrowego szpichrza itd., 
z około 25 morgów roli dobrój i 

ogrodów,
w którym istnieje kwitnący handel towarów 
materyalnych, kolonialnych, żelaznych i wi
na, gotów jestem sprzedać pod korzystnemi 
warunkami i chętnie daję każde bliższe ob-

G- A- Martena,
($125’) w Tucholi.I

Dzieje Narodu Polskiego
dla Ludu Polskiego i Młodzieży,Strzechę

z remią bezpłatną Grottgera: Wojna po ¡2 
sgr. -a zeszyt oraz (.8091)

Sobotkę
tygodnik ilustrowany, po 15 sgr. kwartalnie 
wciąż jeszcze zapisywać można u
T. Sniegockiego w Bydgoszczy

skreślił
Józef Chociszewski.

200 str. ścisłego druku i 50 pięknie wykonanych obrazków.
Cena po wyjściu 12 sgr.

Dla różnych przeszkód dopiero w końcu styCznia lub w lutym r. 1869 dziełko to 
wyjdzie. Mianowicie wykonanie obrazków, które kazałem wykonać u najsławniejszych 
drzeworytników w Paryżu, Warszawie, Lipsku i Berlinie, sprawiło zwłokę. Przedpłata 
na jeden odcisk wynosi 7!/2 sgr., 3 ode. 21 sgr., za co się franco po wyjściu prześle. Za 
talara daję 5, za 2 tal. 10, za 4 tal. 21, za 5 tal. 27 odcisków, ale przesyłka na koszt 
zapisującego. Za IG tal. udzielam 60 odcisków, a w takim razie 5 tal. przy zapisaniu 
się płaci a resztę po wyjściu dzieła. Za dopłatą 1 sgr. 3 fen. można dostać egzemplarz 
w płótno oprawny, a za 2 sgr. w pólsk. Trzedpktę przyjmuję tylko do 10 stycznia 
1889 r., potem nastąpi cena sklepowa 12 sgr. Czynię jeszcze to ułatwienie, że kto za 
2, 4, 5 lub więcej.talarów zapisze, ten polewę przedpłaty składa zaraz, a połowę po 
wyjściu. Gdy znajomość dziejów ojczystych! mimo Całą ważność tak wielce jest w na
szym narodzie zaniedbaną, przeto mam nadzieję, że gorliwi rodacy poprą to narodowe 
przedsięwzięcie jak najliczniejszą przedpłatą. Mogę zapewnić, że obrazki są po mi
strzowsku wykonane. Skład jąc podziękowanie dotychczasowym przedpłacicielom i prze
praszając za zwłokę, wjniene::-. wyszczególnić, iż p. Dąbrowski naucz, gimnazyaluy z Now. 
Sącza w Ga<icyi zapisał' 237 egz. a p. Kaz. Kochanowski robotnik z fabr. Cegielskiego 
w Poznaniu 72, pp. Cz i Sz. z Inowrocławia 120, Rulewski z Mur. Gośliny 60, itd. 

[81337 Józef Chociszewski, Chełmno (Culm).

Walne zebranie Twa Na
ukowej Pomocy imienia Ka- 
róla Marcinkowskiego, po 
wiatu Wrzesińskiego, od-
będsrig tfę dnia 31 hm.
w rzeSni w hotelu 
Paprzyckiego, o godzi
nie 10 przed południem, 
na które uprzejmie zaprasza

Komitet. (788i)

Zebranie członków To
warzystwa ku wcieraniu 
urzędników gospodarczych 
na powiat Wrzesiński od
będzie się dnia 31 t>5?i. 
w w ho
telu pana Paprzy ckiego 
o godzinie 12 w południe, 
na które wszystkich człon
ków jako tćż mających za
miar przystąpić do tegoż 
Towarzystwa zaprasasa

Dyrekcja. 17880]

zmaitych
ksamitne,

paletoty,. surduty 
sukienne i jelonka 

akowe i pasiate,ka¡ 
¡8034

iualnie- zamówienia

pluszowe
siowe.

y od wojsk n- 
i dobremi ś»i 
zaraz. Pomar 
liptowskiego.

J'?it’c’ jeg , tes. Łrol P.vtí tvSarza ausiiyacktego według reskryptu No. 
1802i/1908 patentem cdZ atzono 1 wyłącznic uprzywilejowanaSiTnek No. A8 są pcaloszkania uoi; 

i wynajęcia,________________________ (7951) jj
Stósowną otrzyma ten, cnj

i dopomoże do odszukania, czarnego dyfltiwegoij 
■ paiefoiiB (Lberzieber), skradzionego dnirti) 
| 11 bm. z domu przy Szerokiej uli y No. 12. i 
i Ma on formę surduta, podbity jest czarna! 
podszewką sukienną i ma kołnierz aksamitny |

| a obszyty jest czarną jedwabną pasiatą wstą-j 
[ żką. Mianowicie poznać go jeszcze można

So nowo wstawionej dziurce do guzika. Od
ąć go można tamże na pierwszem piętrzę 

w kantorze. (8126 ■
i 19 iSheliMow «ii i |s5. Nn. • 1,'9’J
są dó wynajęcia umeblowane j .ko ‘ćż nieu | 
meblowane pokoje natychmiast, kram wraz] 
z przyległem pomieszkaniem i połowa wiel-;| 
kiego pierwszego piętra od 1 kwietnia 1869.11 
Bliższe szczegóły u Ktmterewi atu, I
Rynek Nd. 58,_______  (7952)

Niżej podpisany ma na sprzedaż osho- I 
Joną małpę z wyspy Jawa 3 , starą. Bliż-, 
sza wiadomość: Półwiejska ut. 8 u stolarza j 
Ludwik. 180961. I

za pomocą której każdy bez pomocy stolarza sam subie polerować może me
ble swoje a stare i odstałe meble przez proste potarcie płatem lnianym, zwilżo
nym tą kompozycyą politurową, nabierają takiego blasku, jakiego stolarz przez 
polerowanie okowitą Wydobyć nie może. Nowy ten wynalazek jest tak prakty
cznym i znakomitym — mianowicie ponieważ robota tak prosta, że ją ilzieeko 
wykonać może — że takowy wyruguje1 wszystkie inne politury, dla czego tćż 
uwagi godnym jest dla Si u Wizy, stolarzy i fkbrjk.tnló« Cm<>-
l»ł». do pokierowania ostatecznego w niiejsee okowit".

Jedną flaszką téj kcinpozycvh można otła umeblowanie pokoju od
świeżyć. 1

Cena 1 flakonika (z pouczeniem) 15 sgr. pr. loir., 1 tuzin 4'/2 tal. pr. kur. 
a przy zamówieniu najmniej 6 tuzinów przesyła się beźpłatbie.

Mniej jak dwa flakoniki nić wysyła się.

Si arbozyk dla dzlecil dorosłych,
| Nakładem Józefa Jolo
wi eza Stary Rynek 74. Do na- 
'bycia We wszystkich księgarniach

Nakładem księgarni I,udn .uITlerzba- 
eha w Poznaniu wyszły:

Powieści
dla młodocianego wieka

przezAnt. Maeliezyńsltą.
Cena 1 talar.

Polecając powyższe dziełko jako stósowny 
podarunek na gwiazdkę, podajemy poni- 
żój przedmowę:

Przyniesiono w grono rodzinne bukiet 
świeżych, polnych kwiatów, a matka te 
kwiaty lozdzieliła między dzieci swoje.

Przyniesicne. w grono rodzinne koszyk 
pięknych i chłodzących owoców — a matka 
z uśmiechem rozdała je dzieciom, wyciąga
jącym po nie ręce.

Dzisiaj książka przybywa w grono ro
dzinne...

Niech dobra matka zawładnie książką, 
jak zawładnęła koszykiem i bukietem, nieih 
rozda dzieciom naukę i przestrogę, jakby im

Przedmioty do stroją z 
prawdziwego bursztynu

oprawne w srebro, we wszystkich formach 
najnowsze rzeczy, jakie dotąd wystawiano 
do nabycia u

dSottlr. Tlilele,
Kolonia, handei filialny, Hohestr. 110.

P. S. Zamówienia uprasza się przesłać 
wcześnie za przesłaniem pieniędzy lub awan- 

1 śem pocztowym. Ceny: jeden cały stroik po 
5’/z, 6, 7, 8, 10 do 25 tal., kolczyki od 3’/2, 
4'/2, 5 do 7 tal., brosze pojedynczo 4, 5'/2, 6 
do 10 tal. wszystko przesyła się w eleganc- 
kn‘h pudełeczkach 1 franco. j 78951.

Przyjęty w zapłacie 
fo rłepian kotweriwwg 
pra wie zupełnie noseg. 
wybornego tonu, z sła
wnej fabryki nadwor
nej Streichera w Wie
dniu, który kosztowa! 
500 tal., sprzedani po 
taniej cenie. isi35.

Inków itd. szczególnie tóm, że „w skutek pomyślnej chemicznej kompozycyi i 
aliażu z kauczukiem otrzymuje pasta sz< zególną trwałość, podająca ogrotnre ko
rzyści,“ dla tego podłoga napuszczona tą pastą wszelkiemu niszczcbiu się opiera 
i długie lata piękną pozostaje; co się tyczy połysku i piękności, nie ma innego 
podobnego preperatu na kontynencie.

Cena za pudełko wystarczające na jeden pokój 1 tal. pr. kur., 
tal. — Praca łatwa — skutki zastanawiające.
Główny skład ma FKlEMKIfBB MtłEŁEEW c. k. uprzywil.

w Wiedniu, Gumpendorf, Hirscbgasse No. 8,
dokąd uprasza się o piśmienne zamówienia, które wykonuje się spiesznie 
sla: iem należytości lub pozwolenia na zaliczkę pocztową. Uprasza sl 
listownyrh ebstalunbach nalełytośó zaraz nadsyłać, gdyż wysyłek 
ńicę z zaliczką pocztową. (PostyorszuSem) tutaj nie przyjmują.

1 tuzin 9

właściciel

rosyjskie baszłyki
nadeszły u

S. Tucholskiego,Haw. cygara wybrakowane
,1.; 20 tal., 25 tal. i 30 tal. za tysiąc, w paczkach po 25, 50 i 100 sztuk 
podarki na gwiazdkę, poleca

E. (wuttler,
_____________________ Wrocławska ulica No. 20 Cbwaliszewo No. 98.

Wystawa gwiazdkowa
Towarzystwa Przemysłów ego

w pałacu Działyńskich
otwarta codziennie od godziny 9 rano do 9 wieczorem. (8115)

8130J Wilhelmowska ul. 10.

Karol Beermann
w Btertinłe.

pod Lipami 8, fabryka za Szląską bramą, 
polecaj

Machiny do siekania mięsa 
w 5 wielLcściach w znakomltćm dośwkd- 

czonćm Wykonaniu,Jako stósowuy dla panów podarek polecam mój dobrze asortowany
Skład cygar, cygaretek i tureckich tytani

naitycb eleganckich opakowaniach a mianowicie ofiaruję:
* -8 tal. El VaJór... ........................................ 16 tal.

.10 • Rfónda...................................................20 -
.10 • Faiqneras............................................20 »
.13'VS ’ Manilla.............       20 »
13'/3 . PalmUÓ...............   ...25 •

.16 > Reyna Reg................   25 »
.16 » Crespo..................................................30 >
.16 • Non plus alba..................................... 30 .
.40 = Integridad...........................................40 -z» tysiąr.

Przesyłki na próbę po 25 sztuk obliczają się po cenach za 1000 się płacących 
a gaiumM nirpu«!ob».|ą4<c się wymłenlsją s ę jak najchętniój po świętach.

M. Heymann,
importer cygar,

Plac parady. [8061J. Feznaii, Fryderykowska ul. 33a.

■w Breslau
besorgen

Sachse &
Annoncen-Expedition

täglich Inserate in alle

Lelewel......
Montero.....
Pico............
Cadena........
Pinal...........
La Benqnet 
India...........

tal. No. 1 dla kuchni familijnej,, 
tal. No. 2 I ¡dla- restauracyi i gospo- j 
tal. No. 3 / darstw dworskich,®®;) 
tal. No. 4 dla wielkich jatek, 
tal. No. 5 dla większych fabryk kiszek, 
nerykańpkie maohiny do nadziewania 
c po 8 tal., więk|ze po 12 tal., wraz

in- und »nsläntliselie Zeitnngen Äce.,
unter Berechnung der Original-Zeilen-Preise, ohne Porto oder sonstige Spesen.

Kostenanschläge, sowie Insertions-Kalender stehen jederzeit gratis zu Diensten. 
H&upt-Geschäft: l.olp.-ia;»

Filialen: Ben:, Cassel, Cöln «V StMttg’art*

Nakładem i oucionksmi Ludwłja Mera back« wPoiniuüa,

Słodkie

I
_ pąsowe pomaraóJf' 

CZe, świeże suszone g¡iąypj
funt po 2 sgr., poleca

J. Affeltöwiez.
(8119) Chwaliszewo 13.

pdi
,iW

Wyborne węgle fcomien«
beczka po 1 tal. 10 sgr., szef( 
po 10 sgr., są do nabycia 
Chwaliszewie No. 85 u

Meyera.
n .a»'

(8120)

Szanownej publiczności^
miasta, i okolicy BżoiJełniia, mam zaszwai 
żniżenie donieść, że od 15 grudnia rb. zalń ber 
tyłem w Kościanie . i gm Li

skład żelaza ł¡sjAdLati zeiaza p
połączony z handlem różnych towarów sto ‘e8:
lowych 1 ¿«l»zny«-liżelazny«-li 

tudzież fSkład cygar.
Ręcząc za jak najskorszą usługę i rzetc 

ność cen proszę o łaskawe względy. 
Kościan, 18 grudnia 1868.

IB. Leltmans wa

Witta szampańskie
w rozmaitych markach, 12 s. butelek wn,« 
z pudłem i opakow. 9, 10 i 12 tal. za awa] 
sem pocztowym poleca (.7956)

Eiet-lłn, 5a JCommandantenstrasse

Ą. iBsderslebenł
ido
y!
eu

Nie podobają-e się przesył, odbierają siç.æj

naj
po'

aí»jleg»gz»

węgle kamienne ¡yv\
raź
is

Ta
ne
■stt

dostawia według miary w hopalniaeŁ 
nżywanćj, wpi-ost z dnort^ 
EłSłle! firanko przed dom lub na skla 
spedytor

Rudolf Rabsilber
[6129] w Poznaniu.

Ida
 idz

Świeże ostrzygi
i '[8129 a

Leopolda Gohlenringa.

Karpie i szczupak-
odebrał

(8137 T. Lazińskl,
Posada nrxQdnlha 

ddltezcwle pod Bufe
żttem jest już zajętą, [sil

Od 1 lub 15 stycznia r. przyszł. 
kuje się m.Ieîw»,
stawić kaucy^,. Bliższe szczegóły
fw ©?•£<?I ara pod B*D3ßst>eDle#Bi.

Ï ^-'2 I-

HEMORCIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wr 
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, majlP1 

cej własność roztwarzania i rozpędzania« 
Cena bardzo przystępna. j

Papier elektro - magnetyczni
p. ROYR leczy reumatyzray, boleśol krzjf 
źów, sparaliżowanie, jak również katarln 
irytacye piersi i naoz ń oddechowych

Skład główny w Paryżu przy ulicy śt 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pif 
tra Mikolascha — w Warszawie w składaj 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Krjli 
ko wie w aptece p. Bruno Miczyńskiego
w Poznaniu w aptece dr»
wlezą.

Teatr miejski.
We wtorek dnia 22 grudnia. Po r| 

pierwszy: Hcyliettunn unii «uliii 
Obraz z życia ze śpiewami i w 7 obraza 
Hugona Mullera. (8134

W środę 23 grudnia. BCcydeioi»» 
und ««>l)ia. Obraz z życia ze śpiew 
i w 7 obrazach Hugona Mńllera.

«dl» w «»^rodzie luilttwjni.
We wtorek, dnia 22 grudnia
Wielki koncert

Cena wnijścia 2'A sgr. Bilety familijne 
3 osoby po 5 sgr. Początek o god 7.

W środę i czwartek lokal zamknięty. 
,8185j Bimil 'euMtugtt»

Ksaw. Budkowsk itow 
m l 
ratu
iecartysta baletu teatrów Warszaw 

skich,
rozpocznie z poezątklen)g»tyeznic(
drugi kurs najnowszych 

salonowych tańców,
co drugi dzień od godz. 7 wieczorem,Jw ki 
rym odbywają się lekcye wykładowe.w 
łączeniu, z prodttkcyą tańców. PrzyjmUlJj. 
do nauki, jak równie osoby tańczące do z 
pełnego wyuczenia. Oprócz tego udzie 
lekcye tak po domach prywatnych jako i 
i pensyach. [8l27j|
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